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POZNAN, 18 stycznia.
Konferencja zakończyła w sobotę swe prace z wy­

jątkiem kilku formalności, które wczoraj wieczorem 
miały być uzupełnione. Zredagowano uchwałę, która 
będzie wręczoną W. Porcie i Grecyi, która przecież nie 
będzie miała mocy zobowięzującćj, ale li tylko doradczą. 
Protokółu sobotniego posiedzenia nie podpisał wszakże 
Dżemil basza, ambasador turecki, tłómacząc się brakiem 
instrukcji. Z drugiéj strony oświadczył podobno pan 
Rhangabe panu de La Valette, iż jedynie utrudnienie 
komunikacyi telegraficznéj jest powodem, że dotąd nie 
otrzymał od swego rządu żądanych wskazówek. Z oświad­
czenia tego i doniesienia Constitutionnel a, iż nie- 
p»wdą jest, jakoby p. Rhangabe oddał w dzień Nowego 
roku (według kalendarza schyzmatyckiego) ofieyalną 
wizytę hr. Stackelbergowi, wnosić można, że Grecya, 
uznając, że się nieco za daleko posunęła, pragnie 
obecnie z honorem się wycofać z stanowiska, przed 
kilku dniami zajętego. Ztąd wszakże nie wypływa, aby; 
pomiędzy Atenami a Carogrodem przyszło już do zgody. 
Przeciwnie mniemamy, że co najwięcćj spór pomiędzy 
Grecyą a Turcyą został tylko do stósowniejszćj chwili 
odroczony.

W iadomość o depeszy hr. Wimpffi na do hr. Beusta, 
o którćj w ostatnim Przeglądzie naszym wspominaliśmy, 
wywołała w Paryżu nie małe wrażenie, jak się to przeko­
nać można z listu naszego tamtejszego korespondenta. 
Mimo to pozostaje faktem, że ministeryalne dzienniki ber­
lińskie zaprzestały dalszych wycieczek przeciw rakuskiemu 
kanclerzowi, choć Nordd. Allg. Z tg z przykrością za­
znacza w niedzielnym numerze gorliwość, z jaką Koln. 
Z tg występuje w obronie hr. Beusta. Dzienniki‘'wiedeń­
skie twierdzą, że polemiki téj, nakazanéj przez hr. 
Bismarcka — bo rozpoczęła się dopiero po powrocie jego 
z Yarzin do stolicy — było głównym celem zmuszenie pa 
na Beusta do nadania wybitniejszego koloru swéj polityce, 
:j. po prostu wygadania się skutkiem gniewu, jaki w nim 
wzbudzić mogły obelgi rzucane nań przez półurzędowe 
organy berlińskie. „W Berlinie — tak mniema jeden 
z poważnych zagranicznych dzienników — pomimo wszel­
kich etykietalnych grzeczności wiedzą, że uzbrojenia fran­
cuskie wymierzone są przeciwko Prusom (?), że to jest od- 
waec strzegący linii Menu, i że wojna pomiędzy Francyą. 
a Prusami wcale do niemożliwych kombinacji zaliczaną 
być nie może. Wiedzą tćż, że Prusy linią Menu przekro­
czyć muszą, by mogły strawić to, co zarobiły w 1866 r. 
w imię jedności niemieckiéj. Chodziło więc o dowiedzenie 
się, w jakim stósunku Austrya do Francyi zostąje. Przy­
puszczenie to zdaje się nam — są to słowa wzmiankowa­
nego dziennika — nieprawdopodobném ; p. Bismarck zbyt 
dobrze zna zręczność pana Beusta, by się spodziewał, iż 
zdoła mu w ten sposób tajemnice jego polityki wyciągnąć. 
Pan Beust jest, że użyjemy prostego wyrażeniu, gracz nie­
pospolity, a z obelgami prasy berlińskiej ostrzelany jeszcze 
z czasów gdy był ministrem saskim.“

Z okoliczności znanego czytelnikom naszym zaprze­
czenia W.Abendpost doniesieniu korespondenta na­
szego lwowskiego o rozporządzeniu przedlitawskich mini­
strów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, dotyczącćm 
ścisłego nadzoru stowarzyszeń, oświadcza Dziennik 
Lwowski co następuje: „Nauczeni doświadczeniem, z nie­
dowierzaniem przyjmujemy wszelkie zaprzeczenia organów 
rządowych. Nie wiemy, o ile prawdziwą jest ta część 
urzędowego dementi, która się odnosi do ściślejszego 
przestrzegania urzędowćj tajemnicy. Co do pierwszćj je­
dnak, mamy fakta, które dowodzą najlepićj, że zaprzecze­
nie jest mylne, i że w istocie postawiono stowarzyszenia 
pod ściślejszy nadzór. Pierwszym takim faktem jest zakaz 
urządzania publicznych wykładów, który wprawdzie cofnię­
to, gdy się przekonano, że opinia publiczna bardzo niemile

Literatura krajowa.
•Politische Briefe über Russland und Polen, oder wenn man will

Die polnische Frage von einem Polen. Motto der Wahrheit 
eine Gasse, durch Wahrheit zur Gerechtigkeit. I Serie 
Brief I bis VIII. Lemberg, Comissionsverlag von Carl 
Wild, 1868.

Lwów, 15 stycznia.
. Wyszedł tu pierwszy zeszyt obszerniejszego dzieła, 

którego autorstwo przypisują powszechnie posłowi miasta 
Lwowa p. Smolce. Tytuł dziełka „Politische Briefe 
über Russland und Polen, oder wenn man will Die pol­
nische Frage von einem Polen.“

Na zapytanie: dla czego, patryota polski niemie­
ckiego używa języka do objawienia swych zdań w kwe- 
styi, dla każdego Polaka nąjważniejszćj, znajduj my od­
powiedź w przedmowie, w którćj autor powiada wyra­
źnie: że pisze dla czytelników niemieckich, bo zależy 
nam na opinii tak wysoko wykształconego narodu jak 
niemiecki, bo autorowi nadto zależy wiele na tćm, aby 
sprostować błędne zapatrywania panujące w Niemczech 
względem spraw polskich i moskiewskich, a w końcu 
dla tego, że chciałby wykazać Niemcom a szczególnie 
Austiyi, co czeka Niemcy i Austryą ze strony Moskwy., 
jeżeliby kwestyą polską rozwiązano nie w sposób, jaki 
w listach jego jest wskazany.

Gonezis broszury tćj <zy tćż dzieła, które w kilku 
wyjdzie zeszytach, jest następująca: Autor, wezwany przez 
jednego z ministrów dzisiejszych, z którym oddawna zo­
stawał w stósunkach znajomości osobistćj, przesłał mu 
w kilkunastu listach pogląd swój na ostatnie dzieje Pol­
ski na politykę moskiewską względem Polski, Turcyi i 
Austryi, ca kongres wiedeński, na wypadki za czasów 
panowania Mikołaja I, na dzisiejsze postępowanie Mo- 
"• wreszcie na wadliwą i zgubną politykę rządu 
Wiedeńskiego. Li3ty te pozostały bez skutku, rady przez

i—
zakaz ten przyjęła, który jednak dowodzi najlepićj, iż organa j 
urzędowe miały powód do mnićj względn ego postępowania. 
Drugim takim faktem jest to, iż od jakiegoś czasu or­
gana policyjne niepokoją spokojnych ludzi w ich pomie- 
szkaniacb, dopytując się o skład wydziałów stowarzyszeń, 
do których ci obywatele należą. Pan rewizor policyi 
przedstawia się w swym charakterze, zepytuje kto nale­
ży do wydziału tego lub owego stowarzyszenia, i jeżeli 
się dowie o nazwiskach, zapisuje takowe w swój ksią­
żeczce. Tymczasem bardzo łatwo narazić się może na 
prostą odpowiedź: Co panu do tego? Według ustawy 
o stowarzyszeniach, wydział każdego stowarzyszenia wi­
nien jest zawiadomić policyą o osobach w skład wy­
działu wchodzących. Wszystkie przeto ukonstytuowane 
już stowarzyszenia podały do policyi spis członków wy­
działu, a jeżli w składzie tegoż zaszła jaka zmiana, 
o zmianie tćj zawiadomiły władze, do tego bowiem są 
obowiązane. Który wydział zaś tego nie dopełnił, może 
być według ustawy ukaranym. A zatćm władze mają 
prawo ukarać wy ziały, które nie przestrzegają ustawy, 
mogą zażądać urzędownie od wydziałów, by jćj spis 
członków przedłożyły, ałe nie mają prawa napastować 
ludzi w domach z indagacyami ustnemi. Widać z tego, 
że coś znowu władze nasze zaczynają się nami zanadto 
opiekować — a dementi Wiedeńskićj Gazety nie 
pomoże nic w obec wiadomych powszechnie faktów.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył następującym osobom z W. Ks Poznań­

skiego nadać ordery w dniu uroczystości koronacyjnej i ordero­
wej: nadradzcy rejencyjnemu i dyrek orowi komisyi jeneralnej 
Obergethmann i wiceprezesowi sądu apelacyjnego Schultz- 
Vo)cker w Poznaniu; order orła czerwonego czwartej klasy: 
radzcy sądu powiatowego Btittner w Krotoszynie; policyjnemu 
komisarzowi dystryktowemu burmistrzowi i prokuratorowi policyj­
nemu Cz amań sk iemu w Krzywiniu w powiecie kościańskim; 
pobórcy poborowemu Eichholtz w Rawiczu; radzcy sądu ape­
lacyjnego Fink w Bydgoszczy; inspektorowi poborowemu Giese 
w Krotoszynie; pobórcy powiatowemu poborów Giintter we 
Wrześni; policyjnemu komisarzowi dystryktowemu Gimher 
w Margoninie w powiecie chodzieskim; burmistrzowi Koch w Ro­
goźnie w powiecie obornickim; radzcy sądu apelacyjnego Rei­
chel w Poznaniu; radzcy rejencyjnemu Schuck w Poznaniu 
i radzcy sprawiedliwości, rzecznikowi i noiaryuszowi Tschuschke 
w Poznaniu. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Korespondencye Dziennika Pozn.
SE Petersburg:», 11 stycznia, 

i” (r) Wywiązując się z przyrzeczenia, danego w 
przedniej korespondencyi, przesyłam wam dziś treściwe 
sprawozdanie z sprawy Werderowskiego i jego wspól­
ników obwinionych o niewprawną sprzedaż soli i żelaza 
do skarbu należących i przywłaszczenie skarbowych pie­
niędzy. Sprawa ta, jak wam donosiłem, sądzoną była 
w tutejszym senacie, wyrok dotąd ogłoszonym nie zo­
stał. Przedewszystkićm muszę wam powiedzieć, że 
choć istnieją tu sądy przysięgłych, w sprawie tćj jednakże 
pominięte zostały, a pominięte dla tego, że w nich 
nie tak łatwo wykpić się może obwiniony od kary, 
jak w senacie, który, jak wiadomo, składa się powię­
kszaj części, z biegłych i doświadczonych w sztuce 
okradania skar'u i brania kubanów czynowników. 
Swój swego nie kąsa, udowodniona to tysiącami przy­
kładów prawda w Rosy i. Obwiniony Werderowski był 
prezesem Kaziennoj połaty w Niżnym, gdzie był główny 
skład soli i żelaza z skarbowych warzelni i kopalni, 
przeznaczony na zaoopatrywanie wewnętrznych gubernii 
Rosyi sól i żelazo#.. Werderowski posiadał stopień 
rzeczywistego radzcy stanu, co tu „waża się na równi 
z stopniem jenerała i zjednywa podobnemu dostojnikowi

po-

autora ich dawane nie znalazły uwzględnienia, zostały 
więc teraz do publicznćj podane wiadomości, może w 
zmienionćj nieco formie.

Publikacya ta ze wszech miar ważna zasługuje na 
to, bym główną treść wydanych już w pierwszym zeszy­
cie ośmiu listów podał do wiadomości czytelników Dzien­
nika.

Broszurę swą poświęca autor: „Cieniom wszystkich 
poległych za Polskę na polach bitew od Grunwaldu aż 
do bitwy pod Radziwiłłowem; cieniom zmarłych z tę­
sknoty za ojczyzną na wygnaniu nad Sekwaną, na wol- 
nćj Helwetów ziemi, nad Susąuehanną, Mis urim, Ko­
lumbią i nad Botany-Bay; cieniom zmarłych śmiercią 
męczeńską na rusztowaniu, w (iemnościach więzień, w 
szyneli moskiewskićj, w kopalniach Uralu i wśród lodów 
sybiryjskich.“

We wstępie powiada autor, że od czasu do czasu 
pojawiają się na politycznym horyzoncie czarne punkta, 
które jednych przejmują trwogą, w drugich budzą na­
dzieje. Te czarne punkta to polityczne, narodowe, spo­
łeczne, europejskie kwestye. Tych czarnych punktów, 
które dyplomacya wszelkiemi sobie właściwemi sposo­
bami usunąć stara się, najwięcćj pojawia się na półno­
cnym Wschodzie, gdzie one ciągle rosnąc groźną utwo­
rzyły już chmurę. Ta chmura, to polsko-moskiewsko- 
wschodnia kwestya, gdyż, zdaniem autora, kwestya pol­
ska w najściślejszym z kwestyą Wschodnią pozostaje 
związku. Zwróciwszy uwagę czytelników na dzisiejsze 
rządy moskiewskie w krajach polskich, wskazuje autor 
na niebezpieczeństwo grożące z tćj strony Europie, a 
mianowicie Niemcom. Chcąc wyświecić dokładnie czytel­
nikom niemieckim, dla których pisze, całą kwestyą polską 
i wszystko co w ścisłym z nią zostaje związku, widzi autor 
potrzebę zaszkicować krótki przegląd historyczny poli­
tyki moskiewskićj, następnie podziału Polski, dalćj roze­
brać pytanie czy rozbiór Polski był koniecznością polity­
czną; na kim główna wina czynu tego cięży; jakie zna-

tytuł jenerała, bo bądź co bądź, zawsze stan wojskowy 
jest szczególnićj uprzywilejowanym stanem w Rosyi. 
Oprócz tćj wagi, piersi jego za nieposzlakowaną i gor­
liwą służbę poobwieszane są orderami, pomiędzy któ- 
remi znajdują się nawet dwie gwiazdy. Ma on maniery 
wielkiego pana, gładki, jak każdy, mnićj więcćj wysoki 
dostojnik moskiewski; dom prowadził na wysoką skalę, 
o w Niżnym wszystkich zadziwiał przepychem urządze­
nia swego domu; sardana;olskiemi zaś ucztami najzło- 
śliwszych nawet serca sobie zjednywał. Jest on w wieku 
lat około sześćdziesięciu. Otóż ten udekorowany zna­
kami zadowolenia i łaski carskićj dostojnik, ten gładki 
pan, ten Lowelas wszystkich kobiet w Niżnym, a zwła­
szcza żon swych podwładnych, lecz surowy moralista 
dla swych podwładnych, siedzi wreszcie na ławie obwi­
nionych, w zarzucie kradzieży grosza skarbowego wraz 
z 56 swymi wspólnikami. Z pysznego domu, jaki sobie 
urządził za grosz skarbowy, do więzienia dostał się 
tym sposobem: Niejaki Gubisz, kupiec z Niżnego, za­
kupił sól z magazynów pod zarządem Werderowskiego 
będących; należność za nią zapłacił i następnie takową 
odsprzedał innemu kupcowi, z obowiązkiem odstawienia 
jćj na pewny umówiony termin. Kiedy więc termin 
rzeczony był blizkim, a miało to miejsce w roku 1867 
w miesiącu lutym, Gubisz zażądał wydania sobie zaku- 
pionćj soli. Solianyj Prystaw (inspektor magazynu soli) 
Włodzimierz Tierski, prawa ręka w operacyach kradzieży 
Weredowskiego, pod rozmaitemi pozorami, nie wydaje 
soli Gubiszowi, który udaje się z skargą do Weredo- 
wBkiego, otrzymuje przyrzeczenia odebrania soli, ale 
wszystko na przyrzeczeniu się kończy. Zagrożony 
więc stratami, jakie z niedotrzymania umowy z na­
bywcą niewątpliwie wyniknąćby musiały, podaje skargę 
do policmajstra Niżnego, Łapy Starzenieckiego. Na takie 
dictum acerbum Tierski znika z Niżnego, pozostawiając list 
do swych sióstr, żegnający je, a zakończony tym frazesem: 
„Bądźciezdrowe; ja takserdeczniewas kochałem.“ 
Strwożone żona i siostry Tierskiego tym frazesem udają 
się do Werderowskiego, dopytując się o męża i brata 
i prosząc go zarazem, by przyszedł do nich i przejrzał pa­
piery znikłego. Werderowski przychyla się do ich prośby, 
a znalazłszy w papierach Tierskiego zapieczętowany pakiet 
z własnoręcznym adresem Tierskiego na imię naczelnika 
żandarmów z Niżnego, Koptiewa, stara się paaiet ten za­
brać. 'Znna Tiorabiegn nip pozwala na to, zatz.ynft się po­
między nimi walka; na krzyk Tierskićj przybiegają jćj do­
mownicy i razem z nią z rąk Jego Prewoschoditelstwa wy­
dzierają pakiet. Najdzielniej dopomaga kucharka, która 
gryzie jenerała po paznokciach; w sądzie przyznaje to, do­
dając: „nie wiedziałam, że można jenerała gryźć w żywe 
ciało, dla tego więc tylko paznokcie jego gryzłam.“ Pa­
kiet został odebrany; Werderowski skonfondowany od­
szedł. Tymczasem na skutek denuncyacyi Gubisza, guber­
nator Odińeów nakazał zrewidować magazyny, rewizya za­
miast soli i żelaza wykryła w nich pustki. Opieczętowano 
papiery Tierskiego; ów paket niezdobyty a zaadresowany 
przez Tierskiego do naczelnika Koptiewa zawierał denun- 
cyacyą Tierskiego na Werderowskiego. W nićj Tierski 
utrzymuje, że sprzedawał sól i żelazo z rozkazu Werdero­
wskiego po zniżonych cenach i osobom niemającym prawa 
jćj nabywania, z czego wypłacił Werderowskiemu 210 ty­
sięcy rubli. W tę chwilę zjawia się i Tierski; denuneya- 
cyą swą stwierdza i objaśnia ją, że Werderowski, objąwszy 
w roku 1858 swój urząd, zaczął niesłychanym sposobem 
prześladować Tierskiego i grozić mu wypędzeniem ze słu­
żby, a nawet pokazywał mu reskrypta ministra finansów, 
polecające Werderowskiemu natychmiastowe wydalenie go 
ze służby. Całe to prześladowanie dążyło do tego, żeby 
go zmusić do widoków i zamiarów swoich, to jest okrada­
nia skarbu. Tierski więc, zagrożony utratą miejsca, przy­
chylił się do żądania pana prezesa, jak tylko takowe obja­
wione mu zostało. Odtąd nastąpiła pomiędzy nimi naj­

czenie miał podział Polski, względem tak zwanćj równo­
wagi europejskićj; jaką jest obecna potęga Moskwy; ja­
kie znaczenie przypisywać należy kwestyom narodowości, 
religii, panslawizmu itd., których w obec kwestyi pol- 
skićj pomijać nie można; co wreszcie uczynić należy, 
aby spowodowane rozbiorem Polski fatalne stósunki, 
w duchu cywilizacyi i pokoju europejskiego uchylić. Oto 
program, który autor w swych listach rozwinąć i prze­
prowadzić zamierza.

W liście drugim (gdyż wstęp powyżćj streszczony 
stanowi list pierwszy), a noszącym datę w lipcu r. p., prze­
chodzi autor dzieje Moskwy od czasów Piotra I do Kata­
rzyny II i wykazuje systematyczne działanie Moskwy w 
celu podtrzymywania rozruchów w Polsce i osłabienia 
Rzeczypospoiitćj stojącćj planom polityki moskiewskićj na 
zawadzie. Polityka ta, inaugurowana przez Piotra I, roz­
winęła się za czasów Katarzyny II, która z podziwienia 
godną konsekwencyą do celu wytkniętego zmierzała.

Trzeci list poświęca autor pierwszemu rozbiorowi 
Polski i wskazuje tu na testament Piotra I, o którym w in- 
i ćm miejscu obszerniej mówi a którego główną myślą jest 
„Połączenie wszystkich ludów słowiańskich pod panowa­
niem moskiewskićm politycznćm i kościelnćm, rozbicie 
Polski i Turcyi, zdobycie dla Moskwy przewagi w Europie 
a następnie pokonanie Austryi i Niemiec.“ Zrealizowaniu 
tćj myśli, którćj Katarzyna przez 34 lat swego panowania 
wiernie się trzymała i którą wytrwale przeprowadzała, 
stała na przeszkodzie Polska. Przeszedłszy pokrótce 
wszystkie zabiegi Moskwy w celu przeprowadzenia roz­
bioru pierwszego, dowodzi autor, że Austrya, biorąc w roz­
biorze udział, przeciw własnemu działała interesowi, prze­
ciw wszelkim regułom zdrowćj polityki.

W czwartym, w sierpniu r. p. pisanym liście przecho­
dzi autor dzieje drugiego i trzeciego podziała Polski i kon­
gresu wiedeńskiego. List ten kończy autor cytatem z tak 
zwanego politycznego testamentu Piotra Wielkiego, na 
który książę Metternich się odwołał. Ustęp ten brzmi we-

większa harmonia; Tierski stał się domownikiem i zawia 
dowcą wszystkich interesów swego naczelnika. Sprzedaż 
soli i żelaza rozpoczęła się na dobre bez iadnćj kontroli 
i bez wniesienia za nie do kas złamanego grosza. Jak 
Tierski stał się bezmyślnćm narzędziem Werderowskiego, 
tak również jego pomocnicy na wszystko zamknęli oczy, 
bojąc się narazić swemu zwierzchnikowi, a do tego stopnia 
bojaźń swą posuwali, że nawet nie zaglądali do magazy­
nów. W ciągu paru lat takiego gospodarstwa i sól i że ­
lazo rządowe znikły z magazynów; pieniądze za nie uto­
nęły w kieszeniach Werderowskiego i Tierskiego. Bogaci 
kupcy, wiedząc o nadużyciach, nabywali i jedno i drugie, 
bo nabycie było dla nich zyskowne; a przytćm, jak sądo- 
wnie zeznali, widząc, jakie nagrody Werderowski od, cara 
dostaje, nieprzypuszczali, żeby dał się złapać łatwo w pu­
łapkę. Zgoła całe miasto wiedziało o tćj kradzieży, ale 
pan prezes był potężnym, jakże więc można było go ska­
rżyć? Na tćj operacyi skarb poniósł straty przeszło rai 
lion rubli srebrem. Wszystkie te okoliczności sądownie 
wykryte zostały, śledztwo rozwinięto jeszcze dnia 20 lutego 
1867 r.; trwało ono lat dwa. Do śledztw» i odpowiedzial­
ności pociągnięci naturalnie zostali i kupcy. Przyareszto- 
wani, podobnie jak i inni Obwinieni, w toku śledztwa po­
dali prośbę do cara o uwolnienie ich od śledztwa i odpo­
wiedzialności, za eo zapłacić się obowięzywali 380 tysięcy 
rubli. Car żądanie to ich odrzucił; wszyscy głębićj i le- 
pićj znający tutejszą manipulacyą dziwią się postępkowi 
cara, który przez fałszywy punkt h o n or u naraża 
kasę na stratę 380 tysięcy rubli; ■— kupcy bowiem 
za połowę tćj ceny będą wolni. Wszyscy wycze­
kują tu niecierpliwie wyroku, pewni, że z obwiniony­
mi obejdzie się łaskawie. Sprawa ta rzuca wielo świa­
tła na tutejsze czynowniczestwo. Czy uwierzycie, że ten 
moskiewski Werres był największym despotą dla ¡swych 
podwładnych? Żaden przecież z nich ani sarknął prze­
ciwko niemu. Zwyczajnie po biurowych godzinach przy­
woływał ich do siebie, zasadzał ich tam do przepisywa­
nia swych listów, rachunków, lub dziennikarskich arty­
kułów, które się mu szczególnićj podobały. Przy pracy 
tćj trzymał ich nieraz do samego rana. Pewnego jazu 
przywołał jednego z swych czynowników do podobnej 
pracy; przywołany przybył prosząc o zwolnienie go od 
nićj i oświadczając, że właśnie co tylko-mu dziecko umarło. 
Wejdtrowski ofuknął go, dodając, że od czynownika wy­
maga pracy i nic nie ch.ce wiedzieć o podobny efe przeszko-
gach i biednego zasadził na całą noc do pracy. Waechte­
rów, to jest posługaczy magazynów, używał do własnych 
posług, tak że żaden z nich, choć każdy, brał pensyą ze 
skarbu, nie pełnił jednak służby rządowćj. Jeden zajmo­
wał się robotą ciesielską w dobrach pana prezesa; .drugi 
obijał i wyklejał mu ustawicznie pokoje; inny mył okna 
i podłogi; inny znów zajmował się paleniem w piecach; 
inny posługą u kochanki p. prezesa, niegdyś prąci,ki, Bar­
bary Ipatowćj, którćj wszyscy nawet wyżsi czynownicy 
a nadewszystko Tierski służyli, a dla którćj p. prezes wy­
stawił wspaniały dom pysznie go urządziwszy, czćm znów 
zajmować się musieli wszyscy czynownicy izby skarbowćj 
To wszystko działo się pod okiem władzy, pod o, iem gu­
bernatorów, naczelników żandarmskich, oberpolicmajstrów 
i całćj tćj zgrai policyjnćj, którą przepełniony jest orga­
nizm państwowy moskiewski; działo się w mieście połą- 
czonćm koleją żelazną z stolicą. Ale czyż nie wiecie, że 
nie ma większćj solidarności na świecie nad solidarność 
istniejącą pomiędzy moskiewskimi czynownikami? To 
jeszcze nie wszystko; — owe reskrypta ministra skarbu, 
jakiemi Werderowski straszył Tierskiego, a o jakich wyżćj 
wspomniałem, okazało się, że były sfałszowane przez Wer­
derowskiego. Po sprawdzeniu pisma, po sprawdzeniu pod­
pisów i wysłuchaniu urzędników ministerstwa skarbu, 
Werderowski, naciśnięty i pokonany dowodami, sądownie 
sam to wyznał. Wszystko to jeszcze przed śledztwem 
było wiadomćm, wszystko to kursowało po mieście, a je-

dług autora: „Gdyby mocarstwa sąsiednie sprzeciwiały 
się (zniszczeniu państwa polskiego), należy je chwilowo za- 
dowolnić, rozkawałkowując kraj. Rozdane kawałki bę­
dzie można z czasem pojedyńczo nazad odebrać?

Bardzo zajmującym jest list piąty pod napisem: „Czy 
podział Polski był koniecznością polityczną,“ dla tego tćż 
nieco dłużćj przy tym liście zatrzymamy się. Dziwna ji st 
rzeczą, powiada szanowny autor, że zachowanie się mo­
carstw rozbiorowych nosi na sobie w obec części zabra­
nych piętno jakićjś niepewności, jakićjś bojaźłiwości, który 
to stan porównać można ze stanem człowieka, który poi 
muje, że się dopuścił jakiegoś czynu ziego. ‘ Jeżeli dziś 
rzeczy tak stoją, cóż musieli monarchów któm podzie­
lili się Polską, czuć w r. 1772, gdy do pierwszego' ¡ odziało 
przystępowali? Dla tego tćż widzimy tłómaczenia się. 
usprawiedliwiania, upewniania o swćj niewinności, usiło­
wania zwalenia winy na drugich itd. Autor przynatruic 
się następnie zachowaniu się pojedyóczych monarchów 
w chwili pierwszego podziału. Tak upewnia Fryderyk II 
w odpowiedzi swćj przesłanćj Volterowi: „To caryca Ka­
tarzyna zaproponowała rozbiór Polski. Wiem, że Europa 
mniema, iż podział Polski jest następstwem politycznych 
zabiegów, które mi przypisują; jest to jednak zupełnie 
mylne mniemanie. Gdy nadaremnie wszelkich zażyłem 
środków zaradczych musiano przystąpić do podziału jako dc 
jedynego środka zapobieżenia wojnie powszeehnći-. Po­
zory zwodzą, a podług nich sądzi publiczność.

A Miirya Teresa wśród łez powiedziała — jak świad­
czy depesza Bretenila francuskiego posła przy dworze wie­
deńskim z 23 lutego 1775 r.: — „Tćm, co jtaazłow Pobce 
splamiłam moje rządy. Nigdy w życiu tyle bać się n->dv 
tak sama przed rumienić się nie potrzebowałam. Przeba 
czonoby mi, gdyby wiedziano, jakmocno opierałam sic po­
działowi i ile zeszło się okoliczności, aby pokonać moje 
zasady i moje postanowienie przeciwne niezmiorzonćj a 
niesprawiedliwćj amhicyi i chciwości Moskwy i Prus. Mnie­
małam, że jeżeli z mćj strony wygórowani bę k o. ; 7
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dnak nikt nie ważył się zaatakować tego złodzieja, owszem 
otaczał go powszechny szacunek, a dziś ma on za sobą, 
współczucie prawie ogólne. Nie mogę się powstrzymać, 
abym wam nie przytoczył jeszcze jednego rysu mocno go 
charakteryzującego. Ma on brata w Ekaterynburgu, — 
brat ten loedny — celem więc poratowania go pisze list 
do jednego z swych przyjaciół, w tćmże mieście mieszka­
jącego, niejakiego Mikołaja Kabryta, do którego załącza 
trzysta rubli srebrem i prosi go, aby przyjął jego brata do 
spółki do gry hazardownćj; przyczćm wyraża swą nadzieję, 
że szczęście im dopisze i dopisać musi, bo Bóg dóbrćj 
sprawie błogosławi. Badany o list ten, tłómaczy się 
wykrętnie, a kiedy mu sąd stawia pytanie, czy sam szuler- 
stwem nie zajmował się, oburza się tćm pytaniem i żąda 
zamieszczenia go w protokóle, aby senat z pytania tego 
powziął wyobrażenie, jak sąd śledczy ubliża mu i jak ha­
niebnie go traktuje. Ciekawy jestem, na jakićj zasadzie 
ten szlachetny dostojnik uważa szulerstwo za nikczemniej 
sze zajęcie od kradzieży? Musi w tćm być jakaś subtel­
ność moskiewska, którćj ja wszakże pomimo długiego ży­
cia pomiędzy Moskalami dociec nie mógłein. Obrońcy 
w sprawie tćj wzięli razem przeszło kilkadziesiąt tysięcy 
rubli. Obrony głównie obracały się koło tego, że każdy 
obrońca starał się z swego klienta zarzuty odsunąć i zwalić 
je na innych obwinionych. W rezultacie wychodziło 
wszystko na to; — prawda, kradzież jest — niepodobna 
jćj zaprzeczyć, boć przecie puste magazyny w Niżnym naj­
lepiej o tćm świadczą, le złodzieja nie ma; każdy pełnił 
tylko swój obowiązek. Werderowskiego bronił Łoch wi­
eki, przedstawił go jako ofiarę intrygi Tierskich, jako 
ofiarę zemsty podwładnych za pilnowanie ich i trzymanie 
w ryzach, a domagał się uwolnienia go od kary dla braku 
dowodów, robiąc nacisk, że senat nie jest sądem przy­
sięgłych, nie może więc sądzić na wewnętrznem swćm 
przeświadczeniu, lecz owszćm powinien wyrok swój 
oprzeć o dowodach, wyższych nad wszelkie zarzuty, a 
takich dowodów śledztwo właśnie niedostarczyło. In­
ni obrońcy, powtarzam, mnićj więcej toż samo o swych 
klientach prawili. Wybaczcie mi to może przydługie 
sprawozdanie, ale w niem nie chodziło mi o Werdero­
wskiego, ale jedynie o ten typ czynownika moskiewskie­
go, który w nićm doskonale jest uwydatniony. Werde- 
rowski, to cała rodzina dostojników moskiewskich. Cha­
rakter to bynajmniej niewyjątkowy, na podobnych co 
krok tu natraficie, i to właśnie wyjaśnia, dlaczego Wer- 
derowskiemu tak długo udawało się. Tiufiajew, gu­
bernator tobolski, w Tiurmie i Ssyłce, Hercen i Wer- 
derowski, to dwa typy tego samego rodzaju. Obowią­
zkiem korespondenta uwydatniać podobne typy, dosko­
nale charakteryzujące naturę moskiewską i żywioły 
składające ją, dla tego też pozwoliłem sobie sprawozda­
nie to wam skreślić.

Poczśm, przechodzę do bieżącćj kroniki. Drogi, ko­
chany gość, przyjechał w dniu 8 b m. Domyślicie się, 
że mówię o Mikołaju, księciu czarnogórskim, którego tu 
inaczej nie nazywają, jak drogim, kochanym, szanownym 
gościem. W orszaku jego znajdują się: Ilia Płamieniec, 
wojewoda i senator; Stanisław Badonic, pierwszy adju- 
fcant, Jerzy Piotrowicz, dowódzcahonorowy gidów; We- 
ron, lekarz; Zywko Dzukanowicz i Michał Wuczynic, 
gidy Książę stanął w domu Szypowa u mikołajewskie- 
go mostu. Utrzymanie jego, przez cały czas pobytu, 
wziął na siebie car, czyli, co na jedno wychodzi, skarb 
państwa. Ekwipaż więc, stół zgoła wszystkie potrzeby, 
dostarcza dwór. Do usług zaś dla niego przeznaczeni 
zostali: Eligiei-adjntant książę Dołgoruków; kamerjun- 
ker hrabia Tatiszczew; sztahs-kapitan, Zejdbtz. Moskale 
skaczą przed nim na wyścigi, ale pomimo tego, nie mo­
gą utaić przykrego wrażenia, jakie czyni na nich ten 
książę, którego oni koniecznie za swego brata chcą uwa­
żać, i któremu o tćm braterstwie aż do przesytu pra­
wią, a który jednak nie może się z nimi rozmówić po 
moskiewsku, bo tego języka nie posiada, ani po serbsku, 
bo znów oni go nie umieją; rozmowa więc z konieczności 
odbywać się musi po francusku lub niemiecku.

Bezak bez nadziei, kona straszliwie, widocznie dła­
wią go widma ofiar zgniecionych przez niego. Odwie­
dzał go car, a cała rodzina carska śle posłańca za po­
słańcem, dowiadując się troskiwie o zdrowie swego wier­
nego sługi. Jest on nieprzytomnym, atak paralityczny 
zawładnął nim całym Szczęśliwszy, jak ów nasz refor­
mator Milutyn, bo prędzćj kończy swe cierpienia. Na­
stępcą po nim na przedstawienie jego samego zamia­
nował car jenerała Koźlaninowa, pomocnika głównie 
dowodzącego wojskami, (jaką to godność sprawował Be- 
zak) w prowincyacb naszych, południowo-zachodniemi 
guberniami zwanych. O Koźlaninowic, nie meżemy nic 
wam więcćj powiedzieć, jak to, że dotąd był wcale nie- 
wydatną postacią; w przyszłości zaś będzie tćm, czćm 
mu być każą. Ludzi ze zasadami lub przekonaniami, 
napróżno szukać pomiędzy jenerałami w szczególe, a 
Moskalami w ogóle, każdy z nich będzie dziś liberałem, 
jutro serwilistą, stósownie do tego, jaki ukaz wyjdzie z 
góry. Tylko w więzieniu lub za granicą, można się spo­
tkać z liberałami, ale wypuść pierwszego z więzienia, a I 
drugiego wpuść nazad do Kosyi, a Moskal znów będzie 
prawdziwym Moskalem.

p, etensye i żądania, to takowe zostaną odrz rcone i tym 
sposobem rokowania zerwane zostaną, ale moje zdziwienie 
i mój ból były nadzwyczaj wielkie, gdy w odpowiedzi na 
moje żądania zawiadomiono mnie, iż król pruski i caryca 
na takowe zgadzają się?1

Caryca Katarzyna nietłómaczyła się, ale car Aleksan­
der oświadczył w r. 1806 jenerałom polskim, „że podział 
Polski jest wielką niesprawiedliwością. Gdybym był 
wówczas na tronie, nigdy byłbym na to niezezwolił.“

Wszyscy się tłómaczą, nikt nie winien, więc Polska 
sama była może powodem, że ją podzielono ? Prawda! 
o« a sama jest winną, bo była za poczciwą, postępowała 
za nadto szczerze i otwarcie, ufająca zbytnio swym sąsia­
dom. inne powody jednak podsuwają fałszywi historycy, 
wołając chórem: Polskie zawadyactwo, Polaków niezgoda, 
szerzący się w Polsce Jakobinizm, grożące z tąd sąsiadom 
niebezpieczeństwo, nietoleraneya religijna, wreszcie anar­
chia tam panująca, zmusiły państwa sąsiednie do rozebra­
ni. Polski dla własnego ich bezpieczeństwa. Na bezzasa 
dny zarzut ten odpowiada autor: Z sąsiadami Polska zwady 
nieszukała i nigdy polityką zdobywczą niekierowała się. 
Dowodem całe dzieje Polski, dowodem słowa Maryi 
Teresy, która nazywała Polskę najlepszą swoją są­
siadką. Niezgoda! A jakaż to zgoda, pytam, panuje 
naprzykład w Niemczech, we Włoszech? A czyż 
stali kiedy Polacy w ten sposób przeciw sobie, jak np. 
Niemcy w r. 1866? albo Włosi ciągle? i czy zajścia, 
jakie miały miejsce w Polsce, nie zdarzają się wszędzie, 
gdzie żyją ludzie a nie aniołowie? Wandeą, Monie­
ckim i Capuletyni, stronnikami białćj i czerwonej róży, 
przecież Polska nie poszczyci się. Gdy trzeba było, szli 
Polacy z&wsze razem.

Żarz mają Polakom jakobinizm. Na to dość odpo- 
wf. ■ . że za czasów pierwszego podziału nie znaną
a.» .; była nazwa Jakobinów. Czyż może konstytucya 

8 ... 1791, znosząca fiberum veto, konfederacyą.
wyUsramoić króla itd. była dowodem Jakobinizmu?

Powietrze wciąż dotąd mamy łagodne, pojutrze, 
tutejszy Nowy rok; wielkie przyjęcie u dworu, na któ- 
rćm wszyscy składać będą życzenia Niepodobna, żeby- 
śmy i my swych wynurzyć nie mieli. A więc szczerze, 
serdecznie życzymy Moskalom, poczynając od najniższych 
aż do najwyższych: aby prawdziwe uczucie sprawiedli­
wości i ludzkości w r. b. objęło ich wszystkich, i aby 
niemi powodowani, opuścili nas i nasze prowineye raz na 
zawsze, a uwięzionych braci i siostry nasze powrócili 
nam. Tćm życzeniem kończymy naszą dzisiejszą ko- 
respondencyą.

M*aryi, 15 stycznia.
Z. W tćj chwili (godzina 7 wieczorem) pełnomo­

cnicy mocarstw musieli już się rozejść z czwartego swego 
posiedzenia. Co uradzili? czy już obrady swoje skończyli? 
czy pełnomocnik grecki opuścił co ze swoich wymagań? 
Tyle pytań, tyle zagadek. Dzienniki półnrzędowe, a mię­
dzy niemi La France, najwięićj w tym względzie mo­
gące posiadać wiadomości, utrzymują, że opozycya, posta­
wiona przez pełnomocnika greckiego, w żadnćj mierze na 
powstrzymanie narad konferencyi (gdyby nowe instrukeye 
nie zostały mu do dziś nadesłane) wpłynąć nie może. 
La France nawet mniema, że konfereneya mogła swe 
dzieło zakończyć dziś. Patrie dowodząc, że wycofanie 
s ę Grecyi z konferencyi nie może w niczćm wpłynąć na 
powstrzymanie toku jćj obrad powiada: „Jakież było 
i jest zadanie konferencyi? Oto: 1) dać dowód uroczysty 
pokojowych usposobień europejskich mocarstw, 21 rozpa­
trzyć spór grecko turecki i wypowiedzieć w nim kolekty­
wne zdanie Europy. Grecya, czy zecbce czy nie zechce 
dostarczyć objaśnienia, o które ją proszą, dopełnieniu tak 
określonego zadania konferencyi przeszkodzić nie może. 
Konferencya nigdy nie miała na celu wydawania wyroku, 
inaczćj jak moralnie obowiązującego Gr, cyą.“ Jeżli tak 
uie trudnćm było zadanie konferencyi, to zapewne, że wy­
pełnieniu cnego nic na przeszkodzie stanąć nie może, bo 
przecież i mnie i wam wolno wypowiadać nasze zdania, 
pod warunkiem aby to wypowiedzenie nie obowiązywało 
nikogo; ale w takim razie, każdy przyzna, że konferencya 
ta więcćj narobiła hałasu, aniżeli mogła uczynić dobrego. 
Dla nas to nie jest żadną niespodzi nką, bo, tak wy jak 
i ja, nie wieleśmy się po konferencji spodziewali. ... Po­
zostanie ona jednak —jeżli zachowa, co najprawdopodo­
bniejsza, wskazany przez Patrie charakter — jako po­
mnik obłudy i złej wiary dzisiejsźćj polityki, wszystko 
zasadzającćj na wzajemnćni oszukiwaniu się stron. Jeżli 
wierzyć różne stronnym, a zgadzającym się jedrak donie­
sieniom, Grecya nie upoważniała nigdy p. Ranghabe do 
reprezentowania jćj na konferencyi, ale pozostawić miała 
jego uznaniu, w razie gdyby został zawezwanym, złożenie 
takićj protestacyi jakąby za stósowną widział przeciw 
podrzędnćj, naznaczonćj Grecyi roli; Turcya także miała 
wyrazić w nocie okólnej z 30 grudnia, że o i ultimatum nie 
odstąpi. Jakiż tedy cel konf rencyi, jeżli rzeczona kon­
ferencya nic nie chce narzucać, a żadna ze stronnic ustą­
pić??... Potomne pokolenia — jeżli kiedy lepiej będzie 
na świecie — tylko dziwić się będą, iż za naszych czasów 
tyle matactw mogło się dziać w biały dzień i że to wszy­
stko za poważne uchodziło.

Dam pokój wszystkim drobniejszym komentarzom 
o konferencyi, z których nic nauczającego wyciągnąć się 
nie da, a przejdę lepiej do kwestyi „bismarcko-austrya- 
ckićj“ (jak ją któryś z lekkich tutejszych dzienniczków 
nazywa). Kwestya ta coraz żywiej zajmować tu zaczy- 

i na umysły. Co mogło ośmielić br. Bismarcka do tak 
'i zucirwaiego postępku, względom Ausblji, jiAim 'było 

(zdaje się prawdziwe pomimo dwuznacznego zaprzecze­
nia Wiedeńskiej Gazety) zawezwanie do swego 
gabinetu austryackiego ambasadora w celu wyrażenia 
mu w sposób, podobno bardzo gwałtowny, że p. Beust 
dłużej austryackim kanclerzem pozostać nie może? Prze­
cież sam podobny postępek jest już największą obelgą, 
jaką niepodległemu państwu wyrządzić można (Kore­
spondent ma na myśli wiadomość o depeszy hr. Wim- 
pffena do hr. Beusta, o której w ostatnim Przeglądzie 
politycznym wspomnieliśmy, nadmieniając, że wiadomo­
ści tćj Nordd. Allg. i Kreuz Ztg wszelkiej odma- 

j wiają podstawy. Dla tego też nie możemy brać na siebie 
j odpowiedzialności za wszelkie dalsze uwagi szanownego 
i korespondenta, dotyczące hr. Bismarcka i jego polityki, 

podając je głównie dla tego, aby czytelnicy się przeko­
nali, jak rozmaite o kanclerzu pólnocno-niemieckiego 
związku obiegają po Europie wieści. Przyp. Red. Dzień.
Pozn.).

Był tu, temi dniami jeden z rodaków naszych, za­
mieszkały w Peszcie i dość rozległe stósunki mający w 
węgierskim urzędowym świecie) z rozmów, jakie z nim 

; miałem, wywnioskować mogę tylko jedno: że wybryk 
ten ze strony p. Bismarcka którego wnet poparły ber­
lińskie dzienniki, nie był wymierzony przeciw p. Beu- 

. stowi — bo p. Bismarck zanadto jest biegłym dyplo- 
: matą, by nie wiedział, że (wyjąwszy wypadku niesły- 
‘ chanej tcbórzliwości i braku wszelkiej godności ze stro­

ny Austryi) krok taki sytuacyą p. Beusta tylko mógłby 
wzmocnić, — ale przeciw Węgrom, którzy ze swej 
strony p. Beusta podkopywali i mieli podobno wiele już

Więc może zarzut nietolerancyi religijnćj, która 
miała spowodować upadek i rozbiór Polski, jest uzasa­
dniony? Trudno zaprzeczyć — powiada autor — że stó- 

. sunki, jakie dzięki Jezuitom w czasach ostatnich przed- 
1 rozbiorowych w Polsce co do wolności sumien;a i tole 

rancyi rcligijn&j panowały, były nbołewtnDaa f-odn-yną kro­
kiem wstecznym w .stósunkach religijnych Polski, były 
one tćż powodem sporów i zawikłań wewnętrznych, nie 
doprowadziły one jednak nigdy do wojny religijnćj, któ­
ra swojego czasu była na porządku dziennym w Europie. 
Jest zresztą historycznie udowodnionćm, że i te spory 
i zawikłania religijne były głównie dziełem/Prus i Mo­
skwy. Godnćm jest zaprawdę uwagi, jak Polsce, tćj 
Polsce, w którćj wolność sumienia i toleraneya religijna 
była w kwiecie w czasach, gdy w całćj Europie najdzi­
ksze prześladowanie reliigijne panowało, jak Polsce śmią 
inni robić zarzut nietolerancyi! ¡Nie chcę ja wskazywać 
na te okropne wojny religijne, na te niezliczone trace­
nia na rusztowaniach innowierców, na owych wielkich 
inkwizytorów, na takiego Karola IX, na Medicich, Albów 
i tym podobne potwory; nie chcę wskazywać Husytów, 
Hugenotów i na te wszystkie obrzydliwe rzezie, które 
przez długie wieki zakrwawiały Europę, a o których 
Polska nic nie wiedziała. Nie chcę tćż pytać, gdzie 
ścigani, jak dzikie zwierzęta, nieszczęśliwi synowie Izraela 
gościnnego doznali przytułku i zupełnćj używali swobo­
dy religijnćj, w czasie ¿dy po całych Niemczech złowro­
gie „hep! hep!“ odzywało się. Nie pytam tćż, czy Pol­
ska może wykazać w swych dziejach coś podobnego do 
owćj nocy św. Bartłomieja, do nieszpór sycylijskich, 
do edyktu religijnego z r. 1629, do procesów przeciw 
czarownict m, do owych gorejących stosów, które wśród 
ciemnćj nocy religijnćj nietolerancyi, przez długie wieki 
w Europie przyświecały; nie chcę tćż pytać, czy w Pol­
sce przed jćj rozbiorem mógł grasować taki Murawiew 
lub Potapow! Pytam tylko po prostu: czy stósunki re­
ligijnćj nietolerancyi, jakie za czasów rozkwitu jezuity-

bardzo szans posadzenia na jego miejscu pana Andrassy. 
Mianowanie pana Andrassy austryacko-węgierskim kan­
clerzem z planem jak najradjkalniejszych reform na 
korzyść ludów słowiańskich (o czćm była mowa), to oczy­
wiście, przy przeniesieniu środka ciężkości Austryi do 
Pesztu, znaczne możebne wzmocnienie habsburgskipgo 
państwa. Pan Bismarck nie mógł na to spokojnie pa­
trzeć, chwycił się więc rczpaczliwego środka: chciał 
skompromitować Węgrów, rzucając na nich podstępnie 
cień działania z nim w porozumieniu. Na takowe pod­
trzymanie p. Beusta, byle nie dopuścić wzmocnienia się 
Austryi i zgody zo Słowianami, miał się p. Bismarck 
zgodzić pomimo znanśj swój i niepohamowanćj niechęci, 
a nawet nienawiści przeciw dzisiejszemu austryackiemu 
kanclerzowi.

Podaję wam to moje przypuszczanie za to, za co 
sam je mam, t. j. za domysł, ale za domysł, mający pod­
stawę w poważnych źródłach. Jako potwierdzenie 
domysłu tego służy świeży artykuł Nordd. Allg. 
Ztg, dowodzący, że (gdy sztuczka odegrana) Prusy cho­
rągiewkę zwijają.

Pola, jaką na wyspie Kandyi odegrał konsul fran­
cuski, wpływając głównie a nawet przeważnie na zde­
cydowanie poddania się Petropoulakieg > i jego towarzy­
szy, różnie tu jest ocenianą, tćm bardzićj, że — wedle 
listów tego jakoby konsula, ogłoszonych przez ateńskie 
dzienniki — miał on w działaniu na naczelników kre- 
teńskiego powstania użyć argumentów nie na samćj 
opartych prawdzie; i tak, między innemi, miał on zape­
wnić Petropoulakiego, osamotnionego w górach, że nie 
ma on nic a nic liczyć na możebną wojnę między Tur- 
cyą a Grecyą, bo wszystkie mocarstwa, zgromadzone na 
konferencyi wParyżu, jednogłośnie popierają ultima­
tum tureckie. Cała ta sprawa jest jeszcze bardzo cie­
mną, chociaż dzienniki półurzędowe (Patrie i La 
France), przedrukowując owe listy z ateńskich 
dzienników, wcale autentyczności ich w wątpliwość nie po­
dają ale przeciwnie usiłują znaczenie akcyi tćj francuskie­
go dyplomaty jakoby uwydatnić. Rząd grecki w k s i ędz e 
błękitnćj także uskarża się mocno na zbytnie sprzyja­
nie Turcyi ze strony Francyi. Dziwna pretensja ze strony 
Grecyi, żeby Francya miała występować w nieprzyjaznćj 
dla Turcyi roli!... Francya zupełnie nie życzy sobie na 
dziś upadku Turcyi — przeciwnie! pragnie ona tylko, aby 
Turcya ratowała siebie samą rozumnemi reformami, a na­
wet — jak widzimy z ’«andyjskich wypadków — wszel­
kich starań dokłada dla uśmierzenia jćj wewnętrznych nie­
pokojów.

Po nadejściu wiadomości o wyżćj wspomnianym wy­
bryku p. Bismarka przeciw Austryi, cesarz, który polował 
z ks. Metternichem w Fontainebleau, zamknął się z tym 
dyplomatą z górą na godzinę w swoim gabinecie. Wczo­
raj i dziś rano wielki ruch ambasadorów dał się widzieć 
w pałacu ministeryum spraw zagranicznych przed zgro­
madzeniem się konferencyi. Niektórzy się domyślają, że 
musiały nadejść ważne wiadom: ści z Grecyi.

Pogłoski o tćm, że Prusy popierają Grecya, uie usta ją. 
Mówią również na wiarę carogrodzkich telegramów, że je­
nerał Ignatiew, ambasador moskiewski, miał żądać od Tur- 
eyi zniesienia blokady portu Syra; Turcya miała, się tłó- 
maczyć, że admirał Hobbait basza tylko statek „Enosis“ 
blokuje a nie port Syra. Mówią również o tem, że gre­
ckie statki na Dunaju otwarcie rozwijają pawilon moskie­
wski za zezwoleniem moskiewskiego konsula w Serbii. 
Wszystko to coraz bardzićj niepokoi tu opinią, która już 
ostatecznie wołałaby debrą wojnę, coby coś przecie 
rozwiązała, aniżeli tę ustawiczną niepewność i nie­
pokój.

Z wielką niecierpliwością oczekują tu wszyscy ponie- 
działkowćj mowy cesarza przy otwarciu izb. Prawdopo­
dobnie nie pierwćj wiadomy będzie urzędownie rezultat 
konferencyi, która zdaje się niewątpliwie przed dniem tym 
skończy swoje obrady.

PRUSY.
» Berlin 17 stycznia. Wczorajsze posiedzenie ple­

narne (84) izby poselskićj zagajone zostało w południe 
o godzinie 12’/2 przez marszałka Forckenbecka. Z mi­
nistrów przytomnymi byli na posiedzeniu pan Selobow 
i baron Heydt. izba zajmowała się dalszemi obradami 
końcowemi nad budżetem na tok 1869. Odnośne prawo 
brzmi jak następuje: „My Wilhelm, z Bożćj łaski król 
pruski, rozporządzamy za zezwól niem obydwóch izb 
monarchii co następuje: § 1. Budżet na rok 1869 
przyłączony do prawa jako aneks ustanawia się w do- 
chodzienal67,536,494taiaryiwrozchodzie ua 167.536,494 
tal., mianowicie w wydatkach zwyczajnych 162,050,057 
talarów, w jednofazowych i w nadzwyczajnych 5,486,437 
talarów. § 2. W roku 1869 mogą z rozporządzenia 
ministra skarbu procent przyucszące obligi państwa, 
najdłużćj na rok brzmiące, w ilości 13 milionów talarów 
w kurs być puszczone. Na mocy pr«w z dnia 24 lutego 
1868 (Zbiór praw stronnica 93) i z duia 3 marca 1868 
(Zbiór praw stronnica 174) w roku 1868 emitowane 
noty skarbowe tćjże wysokości mają być. skoro będą 
płatne, wykupione. § 3. Do nowo wydać się ma­

zmu w Polsce istniały, mogą być nawet porównane z tćm, 
co się działo w Europie w wiekach dawniejszych, albo 
z tćm, co się dzieje w roku zbawienia 1868 pod pano­
waniem moskiewskićm, gdzie cały naród fizycznie i mo­
ralnie zmuszają do przyjęcia sctiizmy? Na te pytania 
niech sobie każdy, kto zna dzieje ludzkości, odpowie 
i nivcb orzecze, czy Polska właśnie pod względem toleran- 
cyi religijnej niestała u szczytu w czasach, gdy w całćj Eu­
ropie pod tym względem najgrubsza panowała ciemnota 
i czy z tego powodu raczćj wszystkie inne państwa euro­
pejskie z karty państw niepodległych nier owinny były być 
wykreślone. Jest to zaiste najboleśniejszćm urąganiem 
się, jest to szczytem ironii, jeżeli nietolerancyą polską 
poczytują za powód rozbioru rzeczypospolitćj!

Więc anarchia była powodem rozbioru Polski? I to 
nieprawda! Auto? wskazuje nasamprzód, że Polska miała już 
wówczas swój sławny statut wiślicki i swoje Volumina le- 
gum, gdy np. w Niemczech panowało prawo silniejszego, sądy 
Boże, próby ogniowe, Femy i Ordalie, miała swój statut 
wiślicki już w r. 1340 gdy w ki! aset lat późnićj, bo jesz­
cze za Maryi Teresy gdzieindzićj wydawano wyroki na pod­
stawie zeznań torturą wydobytych. Dalćj w.-kazuje autor, 
że niewoli nigdy nie było, a że takowa dotąd panuje w 
Ameryce. Autor niechce jednak zaprzeczać, że często 
w Polsce panował bezrząd, wyjaśni. co to były ko: fedt ra- 
eye i co liberum veto, ale wskazuje zarazem, że w Polsce 
nie było spisków i rewolucyi, że w Polsce nie znalazł nikt 
Revaillaka, Radawanovicza, Fie kę lub Orsiniego, nie zgi- j 
nął tćż w Polsce żaden król śmiercią Karóla I, Ludwika 
XVI, albo Henryka IV, Roberta Parmezań-kiego, Michała 
serbskiego j tćj całćj czeredy uduszonych i otrutych mo­
narchów moskiewskich i włoskich! A jeżeli panowały 
w Polsce jakie rozruchy, czy to uprawniało sąsiadów do 
rozbioru Polski ? Czy dla tego, że w r. 1848 i 1849 wę 
Węgrzech było zbrojne powstanie, dla tego, że w Anglii 
przy wyborach do krwawych wak przychodzi, dla tego, że < 
w Apeninach i Abruccach pełno jest rozbójników itd., kraje

jących not skarbowych zastósowane być mają po­
stanowienia, objęte §§ 4 i 6 prawa z dnia 28 wrze­
śnia 1866 (Zbiór praw stronnica 607). Wydatki 
I oczynione pr ed ustanowieniem budżetu (§ 1) w gra­
nicach tegoż przyjmują się niniejszćm. § 5. Ministra 
skarbu upełnomocnia się do wykonania tego prawa.“ 
Przeciwko przyjęciu t 'go prawa przemawiał poseł dr. Ja- 
coby: Nie jest moim zamiarem — wypowiada — ostatnie 
godziny, panowie, obrad waszych nad budżetem przedłużać. 
Ch ę tylko głosowanie moje uzasadnić. Tak jak w zeszłćj 
sesyi, tak i w tćj korzystać będę z prawa, przysługującego 
k żd'mu posłowi, odrzucenia etatu, i to z przyczyny, że 
system i całą politykę obecnego ministerstwa uważam za 
równie potępienia godną, jak zgubną. W naszćm wewnę- 
trznćm życia paóstwowćm panuje niezmiennie teraz jak 
dawnićj system niegodny poznanie mającego narodu biuro­
kratycznego opiekowania się nim. Panowie, co dopiero 
ukończone obrady nad budżetem dostarczyły na to dosyć 
dowodów. Po mowach, jakie usłyszeliśmy od stołu mini- 
steryalnego, po zajściach, jakich doczekaliśmy w izbie i po 
za izbą, któżby się jeszcze mógł spodziewać po tychi mini­
strach wolnomyślnego rozwoju naszego państwa? I tak, 
jak system rządowy na wewnątrz, tak polityka wewnętrzna 
jest zgodną z zasadami wolności i sprawiedliwości. Z ka­
żdym dniem jaśnićj się okazuje, dla każdego, który to w i­
dzieć chee, że polityka wielkiego mocarstwa i pokći ludów 
są rzeczy nie dające się ze sobą pogodzić, że gwałtc..« dv 
konywano rozszerzanie granic pruskich i połączone z tćm 
wzmocnienie królewsko - dynastycznćj potęgi nie są 
stósownemi środkami do przywrócenia wolności oj­
czyźnie niemie; kićj. Wiem, że tego przekonania pewnie 
nikt w izbie nie podzięki (Wołanie z prawicy, tak jest!). To 
przecież powstrzymać mnie nie może o t wypowiadania 
tu cągle mego przekonania Wy, panowie, po wielkich 
rezultatach roku 1866 i dziś na nowo udzieliliście mini­
sterstwu indemnizacyą za zachowanie się niekonstytucyjne, 
które lata trwało. Ja jednakże zostaję przy tćm: adver- 
sus hasta aeterna autoritas esto. W obec nieprzyjaciela 
wolności lud swych p aw Digdy nie traci. Tak, jak da­
wnićj, tak i dziś głosować będę przeciwko etatowi. Jak 
się samo przez się ri zumie, głos ten pozostał bez skutku 
i prawo budżetowe przyjęto.

Stsbg. Ztg twierdzi, że ksiądz Arcybiskup hr. Le- 
dóchowski bawił tu w interesie ustanowienia nuneyatury 
papiezkićj w Berlinie. Zapewnia ona, że tutejsze ciało 
dyplomatyczne w 6 do 8 miesięcy powiększy się o repre- 
zintanta Papieża. Post zaś utrzymuje, że ksiądz Arcy­
biskup konf-rował wyłącznie z ministrami w sprawie 
oskarżeń, jakie tu nadesłano z powodu powiększenia 
się zakładów ojców' Jezuitów w Wieikićm Księstwie Po» 
znańskićm.

HISZPANIA.
* Rząd prowizoryczny stara się usunąć wszelkie 

przed wyborami przeszkody, któreby mogły utrudnić 
zaprowadzenie nowego porządku w kraju Przei.ewszy- 
stkiśm unika rozniecania niechęci w ludzie do obecnego 
rządu i draźnieira umysłów. Temu to należy przypisać, 
że w ostatnich dniach zniesiono w Maladze stan oblęże­
nia. Jak w Kadyksie, tak i w Maladze stara się rząd 
pozyskać na nowo pobłażliwćm a łagodnćm postępowa­
niem pokonany.'h przeciwników. Życzyćby sobie nale­
żało, ażeby stronnictwo republikańskie uznało tę szla­
chetną gotowość rządu. Według ostatnich wiadomości 
zdaje się, że w Andaluzji zostałspokój przywrócony. Do 
Indćp. belge przynajmnićj piszą, że armia andaluzyj­
ska, którą uformowano celem przytłumienia rozruchów 
republikańskich, została w tych dniach rozwiązaną a jćj 
dowódzca, jenerał Caballero di Rodas, do Madrytu od­
wołany. Na agitacyach wyborczych nie zbywa zresztą 
mianowicie po większych miastach, a pojedyncze stron­
nictwa zamiast zbliżać się do siebie, rozcho (zą się w 
swych dążnościach z każdym prawie dniem coraz bar­
dzićj. IV Katalonii zebrały się wszystkie partye w za­
miarze bliższego porozumienia się i wspólnego głosowa­
nia przy wvborach.

Przywódzey stronnictw w Katalonii mieli :-zcze- 
gólniśj to na względzie, aby jenerała Esparterę w ka­
żdym razie, jakakolwiek forma rządu będzie zaprowa­
dzona, podnieść do godności najwyższego urzędu. Atoli 
to porozumienie się stronnictw zdaje się ograniczać jedy­
nie na prowincyą katalońską; z innych stron bowiem 
nie słychać nic o zbliżeniu się partyi, a w Madrycie 
sprawa ta nie ud Ja się nawet wcale mimo dość silnćj 
agitacyi w tym celu.

Republikańskie dzienniki występują dotąd z s irową 
krytyką przeciw rozporządzeniu rządu prowizorycznego, 
opiewającemu, że trzeba mieć lat 25, aby mieć prawo 
głosowania, Discussion obliczyła, że w ten sposób 
800,000 młodych ludzi między 20 a 25 rokiem od wy­
borów będzie wykluczonych. Rozporządzenie to przyczy­
niło się nie mało do rozruchów, w który ch główną rolę 
odgrywali właśnie młodzi ludzie.

Indćp. belge podaje jako ciekawą nowinę, która 
bez wątpienia potwierdzenia potrzebuje, że wszyscy człon­
kowie wypędzonćj familii królewskiej, jak infant don 
Henriąue, don Sebastian, infantka Józefa i wszystkie

te i narody wykreślić i wytępićby należało? Jakżeż wy­
glądałoby dziś w Turcyi, gdyby np. wr. 1854 i 1855 nie 
była ni emal połowa Europy w jćj obronie przeciw Moskwie 
wystąpiła, albo jakby to np. wyglądała dziś Austrya, gdyby 
nie byli jćj w r. 1849 Moskale w 200,000 żołnierzy przyszli 
na pomoc, albo gdyby pomagali Węgrom? Polsce nikt nie- 
dopomagał, a wszyscy byli jćj wrogami 1

Więc powie kto może: tedy jest zagadką powód roz­
bioru Polski, skoro nie winna ani Polska ani jćj sąsiedzi. 
Zagadkę tę łatwo rozwiązać. Autor powiada: „Ponieważ 
Ri sza Sandor, albo Scbinderhannes (Jan Graselj tego albo 
owego zrabowali i zabili, więc tego albo owego jest wina, 
że zasłużył n i zrabowanie i zamordowanie.“ Oto i zagadka, 
dla cztgo Polskę rozebrano, jest rozwiązaną. Rozbiór 
Polski nie był więc pod żadnym względem koniecznością 
polityczną, był on po prostu przez Moskwę systematycznie 
przygotowany i konsekwentnie z użyciem najchaniebniej- 
szyih środków przeprowadzony gwałt Że nie Polska spo- 
wodow ła ten rozbiór, że nieanarchia, nietoleraneya, nie­
zgoda itd. Polaków była powodem rozbioru, dowodem i ta 
okoliczność, że mocarstwa rozbiorowe same w swych ma­
nifestach i oświadczeniach żadnego z owych powodów nie- 
przytac ają, lecz postanowienie podziału Polski uspra­
wiedliwiają jedynie jakiemiś pretensjom do wynagrodze­
nia za koszta wojenne i śmiesznemi jakiemiś pretensyami 
historycznemu

Pdparłgzy w ten sposób zarzut, że Polska sama była 
powodem gwego u adku, przechodzi autor do rozbioru dal­
szych pytań, mianowicie, które z trzech mocarstw głównie 
w tym względzie zawiniło, i czy dla którego z nich doko­
nanie rozbioru było konit cznością polityczną.

(Dokończenie nastąpi).
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siostry króla Franciszka otrzymały w końcu zeszłego 
miesiąca pensye w liczbie, jaką podawała lista cywilna. 
Księżna Montpensier* nie zażądała podobno dotąd ża­
dnych apanaży.

W Madrycie ma niezadługo wychodzić pismo poli­
tyczne, redagowane w interesie don Karola, pod tytułem 
Légitimiste.

W stolicy kraju przygotowują już wszystko do zbli­
żających gię wyborów kortezów. Dnia 16 m. b. mają 
być wyłożone listy wyborców przy drzwiach lokalów 
wyborczych. Gmach, w którym zbiorą się reprezentanci 
kraju, zostanie przebudowany i rozszerzony. Liczba re­
prezentantów będzie wynosiła 360. Rząd obawia się 
bardzo, ażeby wyłożone listy nie dały znowu jakiego po­
wodu do obrazy a następnie do rozruchów, ile że zd - 
rzyć się może, iż niejeden, który rościł sobie wszelkie 
prawo do głosowania, na liście nie będzie zapisany. Co 
dotyczy kandydata do tronu, zdaje się, że nie nastąpiło 
jeszcze porozumienie pomiędzy członkami rządu prowi­
zorycznego. Tak sobie przynaj.nnićj trzeba tłómaczyć 
orzeczenie ministra spraw wewnętrznych, p. Sagasty, że 
rząd prowizoryczny nie będzie ani bezpośrednio, ani 
bezpośrednio działał na postawienie kandydata do 
tronu.

Do powyższych wiadomości dodajemy telegraficzne 
wiadomości, jakie dzisiaj otrzymaliśmy:

Madryt, 15 stycznia. Dziś z rana zaczęły się wybory 
do ustawodawczéj reprezentacyi ludowéj. W niektórych 
zgromadzeniach wyborczych mało okazano udziału. Zwo­
lennicy monarchii demokratycznćj zwyciężyli przy wybo­
rach członków do biur znaczną większością. — Suma 120 
milionów realów wypłacona być ma towarzystwom ko­
lei żelaznych; tymczasowo otrzymają 80 milionów 
realów.

Madryt, 16 stycznia. Rezultat wyborów, tyczących 
się ukonstytuowania biur wyborczych, jest następujący: 
Ze stu okręgów wyborczych Madrytu wybrało 96 okręgów 
zwolenników rządu tymczasowego. Z miast prowincjonal­
nych doniesiono dotychczas telegrafem o 1532 rezultatach 
wyborczych, z tych padło 1281 na stronnictwo rządowe, 
290 na republikańskie a 61 ca burbońskie. Przeważna 
jednakże liczba rezultatów wyborczych z prowincyi nie j est 
jeszcze wiadomą.

Madryt, 16 stycznia. Urzędowa Gaceta de Ma­
drid ogłasza rozporządzenie ministra wojny marszałka 
Prima, wykreślające jenerała-porucznika de CaLmge 
z listy armii, ponieważ jako prezes senatu zaniósł pro 
test przeciw rewolucyi. — Rozporządzeniem ministra 
spraw wewnętrznych p. Sagasti dozwoloném je zakła­
danie teatrów bez poprzedniéj koncesyi rządowój.

Telegramy.
Lubeka, 16 stycznia. Przybył tu dziś z rana ksią­

żę i księżna Wales wraz z orszakiem, przyjmowani przez 
posła angielskiego. O godzinie 1 z południu odjechali 
do Hamburgu.

Peszt, 17 stycznia. Król i królowa spodziewani są 
na początku lutego; odwiedzą oni prawdopodobnie i Kro- 
acyą i Siedmiogród. — Publiczne postępowanie w pro­
cesie przeciw księciu Karadżordżewiczowi odbędzie sie 
8 lutego.

Paryż, 17 stycznia. Konferencya miała wczoraj po 
południu od 4 godziny do 6 posiedzenie i ukończyła 
swe prace. Załatwienie formalności niektórych wymagać 
będzie jeszcze jednego ostatniego posiedzenia, które 
prawdopobobnie odbędzie się jutro wieczorem. Postano 
wienia mocarstw udzielone zostaną Grecyi w przyszłym 
tygodniu.

Fłorencya, 15 stycznia. Według nadesłanych wia­
domości przyszło z powodu poboru podatku od miewa 
w kilku miejscowościach Romani i Piemontu do nowych 
zaburzeń. W Venasea przyszło do krwawego starcia po­
między ludem a wojskiem, które zmuszone było użyć 
broni palnćj.

Londyn, 17 stycznia. Według doniesienia Obser­
ver przeprowadził podobno reprezentant Anglii na kon 
ferencyi paryskićj uchwałę przeciw przymusowemu prze­
prowadzeniu rezultatu konferencyi, gdyż inaczéj obawłać- 
by się należało nieskończonych zatargów pomiędzy re- 
prezentowanemi na konferencyi mocarstwami a Grecyą.

Bukareszt, 16 stycznia. Pomimo bardzo żywój opo­
zycji lewicy upoważniono ministerstwo do umieszczenia 
w budżecie na r. 1869 kwoty rocznéj, która reprezen­
tuj. gwarancyą kolei żelaznćj z Ciernowiec do Jassy w 
razie, gdyby ta linia oddaną została do użycia publi­
cznego w r. 1869 a nie w 1870.

Carogród, 16 stycznia. Telegram z Taurydy z dnia 
13 mb. d nosi, że turecki poseł w Teheranie, Riza bey, 
w skutek nieporozumień, dotyczących przekroczenia gra­
nicy perskiéj, odjechał nagle do Ćarogrodu.

K/orfu, 16 stycznia. Z Aten donoszą z dnia wczo­
rajszego, że rząd cofnął dekret, dotyczący wydawania 
pieniędzy papierowych. Bank narodowy w Atenach 
i bank ioński zaliczyli rządowi 21 milionów dra- 
chmów.

Tauryda, 15 stycznia. Korespondent rosyjskiéj ajen- 
cyi telegraficznćj w Persyi donosi, że odbywa się kou 
centrowanie wojska perskiego na granicy tureckiéj pod 
\'hoi (naprzeciw Erzerum). Dowódzcą tegoż wojska jest 
Djahan Jouf Mirza. — Poseł turecki w Persyi, Riza 
bey, udał się w drogę do Ćarogrodu z powodu dróg za­
śnieżonych na Tyflis.

kalnego uzdolnienia i technicznej wprawy, wykonała świetnie kilka 
uwertur: artystka tutejszej opery panna Müller odśpiewała z wdzię­
kiem aryą z Barbiere di Siviglia i dwie rzewne piosnki Schuberta 
i Marscbnera; wreszcie młody nasz ziomek p. Zygmunt Ści- 
galski odegrał z wielkim talentem Andante i Sch'rzo Davida, 
swego nauczyciela i wspaniałe waryacye Ernsta na pieśni naro­
dowe węgierskie, otrzymując w zamianę rzęsiste poklaski licznie 
zgromadzonych słuchaczów. — Niemniej pomyślnie udał się wie­
czór towarzyski, urządzony wczoraj przez członków drukarni 
Dziennika Poznańskiego w sali hotelu saskiego. Jednoa- 
ktowa komedya „Niebezpieczny człowiek,“ przedstawioną była wy­
bornie przez amatorów, z których mianowicie „klucznica Rzędal- 
ska,“ i „rotmistrz Łomot“ wywołali ogólne zadowolnienie widzów 
znany mełodram „Berek odpieczętowany“ z wielką oddany werwą’ 
podniósł ogólną wesołość, która bez zakłócenia serdecznej harmo­
nii, przetrwała aż do godziny piątej z rana. Tak długo bowiem 
bawiono się tańcami i wspólną, ożywioną pogadanką.

— * W tej chwili dowiedzieliśmy się, iż przybył do nasze­
go miasta od dawna już upragniony artysta na skrzypcach pan 
Władysław Górski, który zamierza w sobotę dać na sali baza­
rowej konceit. Nie moż a wątpić, że publiczność poznańska 
i z prowincyi, zgromadzona tu na karnawał, jak najliczniejszym 
współudziałem w sobotnim koncercie da dowód uznania artyście, 
który tak zaszczytnego doznał już przyjęcia nietylko w Niem­
czech, ale i w głównych dzielnicach Polski, jak w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie.

— * Nareszcie pożądana zima zawitała do nas. Mróz 
który uchwycił onegdaj, dochodził dziś zrana do 12 stopni Be- 
aumura.

— * Tutejsza gazownia produkowała w roka obrotowym 
1867/68 stóp kubicznych gazu 33,850,000, podczas kiedy w roku 
1865/66 tylko 28,478,000 ¡tóp Do fabrykacyi spotrzebi wano 566 
łasztów angielskich, i 75.) łasztów szląskich, razem 1325 ła­
sztów węgli kamiennych. Prócz gazu zyskano 1700 łasztów ko- 
k-u i 1362 beczek smoły. Liczba latarni po ulicach miasta 
wynosiła 567, płomieni w domach prywatnych 10,321, liczba kon­
sumentów prywatnych 13^2. Rury do oświetlenia gazem miasta 
mają obecnie długości 77,450 stóp, czyli trzy mile. Dochód 
z gazu wynosił 66,082 tal.; inne przychody za koks, smołę itd. 
czyniły .19,879 tal,, razem 85,960 tal Czysty dochód nie został 
jeszcze ustanowio y, w roku 1865/66 wynosił tenże 19,862 tal. 
Fundusz rezerwowy gazowni składał się w końcu roku admini­
stracyjnego 1867/68 (w końcu czerwea 1868) z 69,556 tal., długi 
wynosiły 171,825 ta1. Konsumenci prywatni płacili za 1000 stóp 
kubicznych gazu 2 tal. 10 sgr. Olejem oświeilano latarni 20, 
mianowicie począwszy od kościoła garnizonowego aż do małej 
śluzy na Zagórzu, Tamie i św. Rochu.

—- * Dobra Szubińskie przeszły z rąk dotychczasowych 
posiedzicirli braci Kiehn w ręce pa na Herrmanna, tego samego, 
co zakupił majętność Wroniecka, za 1,3' 0,000 tal

— * Tych dni umarła u nas kobi ta W bardzo podeszłym 
wieka Liczyła ona 100 lat i 3 miesiące i do końca swego ży­
cia zajmowała się pracą około gospodarstwa.

-- ’ Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 19 stycznia, 
Henryka biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim 
Raty mira. Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód 
«> godzinie 4 minut 26. Długość dnia 8 godzin 30 minut.

Dn a 19 stycznia 1608 roku śmierć Bernarda Maciejo­
wskiego kardynała; — 1789 zwinięcie Rady Nieustającej; — 1831 
Chłopicki złożony z dyktatury.

a. Strzelsso, 12 stycznia, Stósunki nąszego miasta nie­
jeden dla człowieka myślącego godny zastanowienia dostarc-ają 
przedmiot. Miasteczko nie imponuje wielkością, gdyż razem 
z wiejską gminą, tak nazwanym gruntem kościelnym, liczy coś 
4000 mieszkańców. Mimo to należy Strzelno do zamożniejszych 
miasteczek Księstwa, co zawdzięcza dość ożywionemu handlowi 
ze sąsiednią Kongresówką. Przy panujących dziś jeszcze z tam- 
tśj strony pruskich słupów granicznych stósunkach celnych prze­
mytnictwo zbyt jest zyskownśm, by miast i w pobliżu granicy le­
żące nie miały z tego korzystać. To też znajdziesz u nas składy 
rozmaitych towarów tak wielkie, jakie tylko po znaczniejszych 
znachodzą się miastach. Prócz tego zaopatruje Strzelno obszerną 
okolicę, kilka miasteczek nie wyjmując, w potrzebne towary ku­
pieckie. Czemuż handel tak znaczny jednych tylko storozakon- 
nych naszych współobywateli bogaci? Jeden kupiec polski i jeden 
niemiecki, obydwaj posiadający kramy korzenne, oto z pomiędzy 
chrześcian reprezentanci u nas handlu! Przez pół roku zamknięty 
był kram po śp. Głogowskim, gdyż właścicielka domu chciała so 
życzyć swemu, lecz daremne było jej czekanie. To też zamoż­
ność w skutek zapobiegliwości u jednych, a proletaryat w skutek 
zapobiegliwości u jednych, a proletaryat w skutek nieporaduoźci 
u drugich, mamy tu żywo przed oczyma. Na odbiorcach nie by- 

I loby jakiemubądź kupcowi zbywało. Jako symptom przytoczę 
fakt następujący: Sp Głogowski mimo dość ogólnej ignoracyi zz.
strony sfer wyżs y< h, mianowicie z początku, nie złe jednak zro­
bił interesa, które się z czasem coraz korzys niej rozwijały; obe­
cny zaś kupiec, p. Kałążuy, w krótkim czasie zjednał sobie ogólne 
zaufanie, i dziś już cieszy się znacznym zastępem odbiorców ze 
wszystkich stanów. Wszakże nietylko, co do kupiectwa, ale i co 
do odbiorstwa dużo nauczyćbyśroy się mogli od starozakoenych 
naszych współobywateli, naśladując ich soli iarność, któraby dla 
naszego spółecżeństwa nader zbawiennćm było zastosowaniem de­
wizy: „pomóż sam sobie.“ — Na deser podaję następujący po­
cieszny fakt: W pewnem mieście istnieje ajencya Dziennika 
Poznańskiego i Gazety Toruńskiej, lecz napróżno w owej 
ajencyi spytałbyś o jedno z tych pism. Bijąc wszakże czołem 
przed konsekwencją, dodam, że wymienione gazety tern się pocie­
szyć mogą, iż los ich podzielają wszystkie zgoła pisma w świecie.

mysim jest nieco przesady i nie wszystko wiarygodne, co piszą. 
Lecz‘to jest tylko pewnem, że w Chinach często po mieszkaniach 
napotykać można zamiast kanarków trzymane w klatkach myszy, 
których przyjemny śpiew wprawia z początku każdego Europej­
czyka w najwyższe zdziwienie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 3 wyszedł i zawiera:
Protokół walnego zebrania Centr Tow. gospodarczego dla

W. Ks. Poznańskiego z dn. 16 i 17 grudnia 1868 r. —- Kwestya 
składkowania w Tow. Rólniczych w obec Tow. Centr. gospodar­
czego. Krzyżanowski — O plantacyi trzciny. A. L. — Wiado­
mości rólnicze: Zawiadomienie o odbyć się mającym trzecim sej­
miku gospodarskim. — Zawiadomienie o odbyć się mającej ogólnćj 
wystawie bydła opasowego w Wrocławiu. — Program i zaproszenie 
na drugi kongres północno-niemieckich rólników.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 16 stycznia. Przez większą część tygodnia mie­

liśmy piękną i łagodną pogodę, od piątku zaś znów mróz 
i śnieg.

W Anglii dowozy pszenicy krajowśj były bardzo liczne 
a pokup słaby. W p erwszych dniach ceny zeszłotygodniowe 
utrzymały się nominalnie bez zmiany i tylko w sprzedażach ko­
niecznych małe zniżenie notowano, w drugiój połowie tygodnia 
jednakże pokup jeszcze był słabszy a ceny pszenicy krajowej na 
wszystkich placach o 1—2 szlg. na kwaterze spadły. Pszenica 
zagranic na była również mało żądaną a ładHnki płynące sprze­
dawano z ustępstwem 1 szyłga na kwaterze. Jęczmień prawie 
bez zmiany. Owies o pół szylinga tańszy.

We Francyi pokup dość ożywiony, a ceny pszenicy na 
wielu targach podniosły się na 120 kilgr. o 50—6 cent. Żyto do­
bry ma odbyt przy nieco wyższych cenach. Owies bez
zrckftny.

. , , . n^szym 5>'wcw -w skutek mało pomyślnych depesz an­
gielskich pokup w ogóle był nie wielki a w pierwszych dwóch 
dniach ceny pszenicy wszystkich gatunków cofnęły się o 5 do 10 
guld na łaszcie. Z p zybyciem kilku parowców, targi w drugiej 
połowie tygodnia lepszą miały tendencyą, tak że pomimo dzien­
nych fluktuacyi dziś |łacono za tow. r piękny ,wysoko pstry 
i biały te same ceny, co zeszłej soboty. Żyto bez zmiany. Jęczmień 
o 5szylg. droższy. Koniczyna czerwona i biała żądana, po cenach 
zesztego tygodnia.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 800. 
Żyta 150. Jęczmienia 100. Grochu 200. Wyki S. Owsa 20. 
Koniczyny 100 cent.

Płacono za łaszt wagi pruskiój za węcpel:
Pszenicy białśj

„ pstrej i szkiis
,, jasno-ps rój
,, ordynaryjnéj

Żyta
Jęczmienia
Owsa
Grochu

tal. Sg. 1fen.—tal. Sg in-
128-133 535—555 74 9 2 77 2 9
129—135 530-550 73 18 — 76 12 —
130- 34 515—5: 5 71 16 — 74 9 2
124—133 440- 505 11 3 — 70 4 _
123—130 350—378 48 18 — 52 15 _

337—370 48 18 — 52 15 —
210 220 29 5 — 30 16 9
405-420 56 7 6 58 10 —

Koniczyna czerwona 13%—14% tal za cent celny.
Kursa zamian: Londyn 6. 22’/,. Amsterdam 142’%. Ham­

burg 150’/«. Warszawa 81%.
Aleksander Makowski i Sp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 stycznia,

BAZAR. Gajewski z Wolsztyna, Górski z Berlina, Karczewski 
z Dzierzanowa, Węsierski z Żernik.

HOTEL DII NORD. Mielęcki z synem z Nieszawy, Sokolnicki 
z Domaniewka, Berendes z Berlina, Sokolnicki z Poznania.

Ol UMK?A HOTEL FRANCUZKI. Twardowski z Szamotuł, Los- 
• sow z Boruszyna, Zabłocki z Czerlina, Kurnatowski z Dusiny,

Sławski z żoną z Komornik, Radoński z Żegocina, hr. Radoliń- 
ski z Królestwa Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Cunow z żoną z Skoków, pani Wittholz 
z Śremu, Fritsch z żona z Głogowy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Buzalski z żoną z Trze­
meszna, dr. Knypióski z żoną i panną Schliebner z Żerkowa, 
Kowalski z Wierzbiczan.

HOTI-Jj PAKYZKI. Królikowski z Żydów a. Baranowski z Gwia­
zdowa, Gajewski z ’Wiśniewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Waszki z Proszkowa, Wie- 
lowejski z Gorazdowa, Brzeski z familią i panną Blagai z Jabł­
kowa, Centkowski z Wojciechowa, Burghardt z Węglewa, Lipiń­
ski z Górki.

TILSNERA HOTEL GARNI. Moebius z Friedrichsthal, Ber- 
nauer i Herz z Berlina, Strahier z Gniezna, Laskowski z Żer­
kowa, Dobrzański z Wiednia, Lindenberg. z Berlina

Giełda berlińska, 16 stycznia.
W skutek pomyślniejszych wiadomości o przebiegu konfe- 

rencyi usposobienie giełdy było dzisi j dobre, zaczem i obrót pa­
pierów mianowicie spekulacyjnych był ożywiony i wielki.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4% : 96% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102% płac. Obi. pstr.a vi%; % Zs
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119’% płac.

List, sisUw,: Zachod.-pru8k, (3%°/0) 74 płac, dto (4%) 
82% płac, dto (4% %) 89’% płac. Pozn. nowe (4 %) 84% płac.
List. rent. Pozn. (4%) 87 płac. Prask. (4%) 88% żąd.

Walory sagranlcsne: Austr. metal. (5%) 51 płac. 
Poż. naród. (5%) 54’% płac. Losy z roku 1854 (4° ,) 71 żądano 
Losy kredyt. x r. 1858 87% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 78 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płac. Poż. w srebr. z r. 1364 
5%) 60% płac. Rosyjak. pożycz, prem z roku 1864 (5%) 117'% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. !4%) 66% żąd. Poisk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. i4%) 65 płac. • Listy 
likw. 56% płc. Włosk. poż. (5°/0) 54’%—% płc. Amer. poż. \6%) 
80 płac. Akcye kolei ielas Kol. mind. 117% płac. Gai.-Kai. 
Ludwik. 90 płac. Austr. franc. 174—3'%—4’% płac. Warsz.-wie;’. 
57’% pł. Bank! Itd. Austr. cred. mob. 107%-6%—7% pł. Pozn. 
pro w. 99% płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certy f. 
hip. Hfibnera (4%°%) 100’% płac. Hansem. (4’%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 86 żąd. Meining. (4%%) — żąd.

Enrs gotówki ■ pap p/en. Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
112% płac., suwereny 6. 23% płac., nap. 5. 11% płc., półimper.
5. 17% płac. doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra fani celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84% płac. Rosjjsk. banku 82% płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: ilCf luat. w miejscu 60-73% tal.; biało pstra 
polska 73% tal. z kolei płac.; 2000 tunt. na stycz. — , luty-marz.
— kwiec.-mąj 63—% płac, i żąd. 63 tal. płac. Żyto: 2000 fnt.
w miejscu 50—53'% tal.; 523%—53'% tal. z kolei płac.; na stycz. 
52’%—53, stycz.-luty — kwiec.-maj 52 — %, na wiosnę 51%-% 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 lont, mały i wielki 43—65 tal. 
Owies: 1200 font, w miejscu 30—34% tak; poiski 32’%, piękny 
pomorski 34—%, tal. z kolei płac.; na stycz. 32% płac siycz.-iuiy 
32’/, żąd. na wiosnę S23% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gc- 
tow. 65- 75 tal. na paszę 55—58 tal. Rzep: 1800 funt. 80—85 
tal. Rzepik: 78—83 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu 9'% tal.; Da stycz. i stycz.-luty 9%, żąd. 9% płac., kw.-maj 
9%, tal. płac, i żąd. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 10r,/< 
tal. Olej skalny: w miejscu 8% taL; na stycz. 8’/,,, stycz.-luty 
8’/,2—%, tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez 
beczki 15% tal. płac.; na stycz. i stycz.-luty 15'% płc.
kwiec.-maj 15%—%—IS%4 tal. płac. 15’/« tal. żąd.

Giełda wroetawskaj 16 stycznia.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: bez ochoty do kupna pr. 84 funt, biała 71 
—78—83 sgr. żółta 70—75—78 sgr., piękne gatunki nad noL, 
pr. 2000 font, na bież, miesiąc 63 talar, żądano. Żyto: mało 
uważane, pr. 84 funtów w miejscu szląskie 59—62—65 sgr., 
najpiękniejsze nad not płacono, 2000 funt, na bieżący miesiąc 
50’% tal. żąd., stycz.-luty 49% tal. żąd., kw.-maj 49%—’%- % 
tal. płe. Jęczmień: bez zmiany, pr. 74 funt., w miejscu żółty 
52—56 sgr., jasny 57—59 sgr., biały 60—61 sgr , najpiękniej­
szy nad not. płac., 2000 funt, na bieżący miesiąc 53 taL żąd. 
Owies: bardzo słabo, pr. 50 funt, w miejscu szląski 37—39 
sgr., galicyjski 35—36 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 50% 
tal. żądano, kwiecień-maj 51 tal. żądano i płac. Groch bez 
nabywców, pr. 90 font, do gotowania 66—71 sgr. na paszę 56
— 63 sgr. Wyka: dobra do kupna ochota, pr. 90 font 60 

61 sgr. Bób: bez nabywców pr. 90 funt. 66—72—80 sgr.
Łubin: więcej uważany, pr. 90 font. 52—65 sgr. Ku kur u- 
rudza: ofiarowana pr. 100 funt. 62—64 sgr. Koniczyna 
czerwona łatwo do sprzedania, biała trzyma się pr. 100 funt biała 
14—,6—18—21% tal., czerwona lO—12—-13%—15 tal. Ty­
motka: bez zmiany 6—6%—7 tal. Siemię konopne: dobrza 
się trzyma, pr. 60 funt, brutto 54—57 sgr. Nasiona olejne: 
uważane, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 172—183—192 
sgr. Rzepik zimowy: 170—176—180 sgr., najpiękniejszy nad 
not. pr. 2000 funt, na -bieżący miesiąc 90 tal. żądano. Oiój 
rzepiowy, ceny mało zmienione pr. 100 funt, w miejscu 9%, 
tal. żądano, na bieżący miesiąc 9 tal. żądano, styczeń-luty 9 tal. 
żąd. kwiec.-maj 9'% tal. żąd. Kuchy rzepiowe: bardzo stale, 
pr. 100 funt, w miejscu 63—65 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
a 80% Trall. w miejscu 14 %2 tal. płac., % żąd. na bieżący 
miesiąc 1413 płc. styczeń-luty 142% tal. płc., kwiec.-maj 15 tal. 
płacono. Urzędowy kurs: Austr. bank. 84%—% płacono. Rosyj­
sko-polskie 83 żądano i płacono.

Gieldct sztł.eelńsba, 16 stycznia.
Pszenica: słabo; na styczeń 69, na wiosnę 69*%, maj-czer- 

70 tal. plac. Zyto: trzyma się; na styczeń i na wiosnę 52, 
maj czerw. 52% tal. pł. Olej rzepiowy: spokojnie; na sty­
czeń 9%, kwiecień-maj 9% tal. płac. Okowita: słabo; na 
styczeń 15%, na wiosnę 15% tal. maj.-czerw. 15% tal. pł.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 stycznia. Zabawy karnawałowe gonią 

jeSna za drugą. W sobotę mieliśmy staraniem dyrekcyi Koła 
towarzyskiego, której się od publiczności nie mała za to wdzię­
czność należy, piękny i nader urozmaicony koncert, poczem na- 
stąpiły tańce aż do świtu. Orkiestra wojskowa pod przewodni­
ctwem p. Walthera, który także jako solista dał dowody muzy-

Obwieszczenie.
Dla wypośrodkowąnia niewiadomych inte­

resentów i ustanowienia legitymacyi, podaje 
podpisana Komisya jeneralna niniejszem do 
powszechnej wiadomości następnie wymie­
nione sprawy:

a) w powiecie krobskim:
podział wspólności w Słupi w szcze­
gólności subrepartyćyą włości,

b) w powiecie bydgoskim
wynagrodzenie za pastwisko w Linowcu, 

) W powiecie chodzieskim:
abluicya praw do pastwiska i do drze­
wa na opał w Dziewokluczu, 

wszystkich zaś tych, którzy w powyższych 
sprawach udział mieć sądzą, wzywa, aby się 
najpóźniej w terminie
na dzień lutego r. b. 
przed ¡południem o godzi­

nie W
w 'okalu urzędowym podpisanój władzy wy­
sączonym, u pana sekretarza Bernhardta 
’g-osili, gdyż w razie niezgłoszenia się na 
prawach tych, tych, nawet chociażby pokrzy­

Śpiewające myszy. Już kilkakroć wspomniano po pi­
smach o śpiewających myszach, lecz wiadomościom tyra nie zu­
pełnie dowierzano, biorąc to za proste zmyślenie. Obecnie je­
dnak kilku naturalistów wiarogodnych podaje w poważnych pi­
smach, że fakt ten jest prawdziwy i że nasze niektóre myszki 
domowe stają się wirtuozkami, milszemi od kanarka, szczygła 
lub skowronka, a nawet jak utrzymują, od słowika. Z początku 
sądzono, iż ból jakiś szczególny lub może dokuczliwy głód zmu­
sza mysz do wydania tak melancholijnego i przyjemnego głosu; 
lecz później przekonano się, iż głos ten, chociaż jest poniekąd mi­
mowolny, mysz wydaje go jednak w stanie zwykłym zdrowia i, 
jak zazwyczaj, wesołego usposobienia. Jeden z naturalistów tak 
opisuje śpiewającą myszkę: Jestto zwyczajna młoda myszka do­
mowa, tylko cokolwiek odmienniejszej postaci trzymam ją już od ro­
ku w niewielkiej ldateczce, i śpiewała mi od stycznia do połowy 
czerwca, później z przerwami kilkodniowemi — aż naraz w sier- 
niu zupełnie umilkła, podobnie jak to ptaki czynią. Jeślim do 
łatki zbliżał kota, śpiewu nie zaprzestawała, ale owszem wyda­

wała głos tem przyjemniejszy i silniejszy, mimo że przestrach 
malował się w jej oczach i ruchach widocznie. Nawet w czasie 
swego pokarmiania się lub skubania i lizania nie przestawała 
śpiewać. Głos jej nie ma nic wspólnego ze zwykłym głosem my­
sim, ale raczej obejmuje w sobie wysokie trele skowronka, przecią­
głe tony becikowe słowika, i głębokie, przyjemne świergoty ka­
narka, a w ogóle odznacza się pięknemi modulacyami, obejmują- 
cemi aż dwie oktawy. O ile mi tylko zbywało czasu od innych za­
trudnień obserwowałem moją śpiewaczkę ¡przekonałem się,żepyszcz- 
ka swego w czasie śpiewu jakby nie otwierała, a głos mimo tego 
objawiał się za każdem wydychaniem i wdychaniem powietrza, co 
nie da się inaczej wytłómaczyć, tylko jakiemś szczególnem zwęże­
niem tchawicy. Tak mniej więcej opisuje fakt ten i wielu innych 
naturalistów, dodając, iż głos daje się często słyszeć i w nocy 
lubo nieco przytłumiony. Z tego wszystkiego wypada, że chociaż 
o rzeczywistości zjawiska wątpić trudno, jednak braknie tu jesz­
cze dokładniejszych spostrzeżeń i bliższych wyjaśnień. Nadto 
winniśmy dodać, że i Brehm w głośnem swem dziele: „Illustrir- 
fęs Tbierłeben,“ przetłumaczonem już na kilka języków, wyraźnie 
o czemś podobnem wspomina; dodaje jednak, że w tym śpiewie

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańg a, 18 stycznia.

Pozi aó«S;D nowe 4 % listy sas* 84’% tai. żąd — ihn 
lit ! z rent. :-6% żąd. — Pozn. 5 % obbgacve now 94 żąd — 
i’« a. 5% nhlig. powiat. 94 żad. — Banknoty polaki® «2% p/c — 
'•'h-s 1 s y likwidacyjne — tal. płac. — Pozn 5% (J,
s'co _ tak żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. 84 tel. 
z ptc. żądano.

Ż. to: >s. styc/eń 48>/4, styczeń-luty 48%, iuty-marzec 
48%, na wiosnę 48’/, kwiecień-maj 48% tal płacono.

Okowita: (z beczką), na styczeń 14%_%2—»/„, luty 
14’-'.,—% marzec 14%,kwiecień 14%, kwiec.-mąj 15 « miejscu bez 
beczki) 14%2 tal. płacono.

Berlin, 17 stycznia. Enrsa dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. Uposobienie z początku stałe, następnie słabe. Notujemy: 
Austr. akcye kredyt. 107—106%—% płac., austr. losy z 1860 
roku 78’% 78—% płac., pożyczka’ włoska 54% płc., pr. ult. 
54’%—’% płac., pożyczka ameryk. 79’% płc., pr. u t. 79% płc.

OENYTARG O \Y E 
w mieście Poznaniu.
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Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
sciśre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletntćm 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescióre dn Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofoła :h, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268J

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry I Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 font flor. 2 50, 2 fant, 
flor. 4 75, 5 fant. flor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 fant flor. 37, 50, 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Reyalescióre dla piersi,’ żth 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry I Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlanben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fiirst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak też prze» ««Bratki« apteki

wdzeni byli, co do siebie zaprzestać muszą
1 żadnemi wybiegami przeciwko nim nadal 
słuchani nie będą.

Podając zarazem
sprawę tyczącą się abluicyi pastwiska 
w Bestwinie, pówiecie krotoszyńskim, 

co do kapitału abluicyjnego, wynoszącego 
734 tal. 13 sgr. 4 fen, który się właścicie­
lowi nieruchomości pod nr. hypotecznym 3ł 
za zniesienie prawa drzewa nMeży,

a) względem sumy 1000 talarów pod ru­
bryką III nr. 1 dla JW. br. Mielżyń- 
skiego zapisanej, i

b) względem Bom pod rubr. III nr. 5 dla
Cyiyla i Balbiny Jankiewiczów dla 
każdego po 216 ta 5 sgr. 10% fen. 
zapisanych,

stosownie do § )il ustawy abluicyjnej z d.
2 maięa 1810 do wiadomości powszechnej, 
wzywają się niniejszem teraźniejsi właściciele 
powyższy cli należytości hypotecznych, ażeby 
się z preteDsyami swemi wedle § 461 i na­
stęp. tytułu 20 części I powszechnego prawa 
krajowego najpóźniej w powyżej wyznaczo­
nym terminie u podpisanej władzy’zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie ich prawa hi­
poteczne do okupionego uprawnienia reał-

cyjnego zgasną,
Poznań dnia 14 stycznia 1869. ' 

Król, komisya jeneralna dla” pi 
cyi pozEaćsfeiej.

Nauczyciel domowy, filolog r 
sabiający do klas wyższych gimnazy 
poszukuje miejsca. Bliższą wiadomość 
garni J. K. Żupańskiego. |

Panna z białem szyciem na m 
dokładnie obeznana znajdzie zaraz i 
Ul._ Wilhelmowska No. 17 II piętro.

Ogłoszenie.
Nieruchomość, do pozostałości po 

Szyfterze należąca, w Stęszewie pod 
położona, na wniosek większości suk 
najwięcej podającemu ma być wvi 
wioną.

Po tem wydzierżawieniu nastąpi 
potrzeby w drodze aukcyi sprzedaż 
i martwego inwentarza gospodarskiej

W tym celu wyznaczyliśmy ter 
dzień

przed naszym komisarzem, panem sędzią Czwa- 
liną.

Na termm ten wzywają się chęć do licy- 
tacyi mający z nadmienieniem, że nierucho­
mości w całości i parcelach do licytacyi po­
dane będą.

Bliższe warunki w registraturze przejrza­
ne być mogą.

Poznań, dnia 9 stycznia 1869.
Królewski sad powiatowy.

Wydział II. [425.]

kazującej się z księgi hipotecznej, winni ta­
kową podać do sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nie znajomi spadkobiercy 
owdowiałej radzcowej poborowój Ismer za- 
pozywają się niniejszem publicznie. (.8014)

Rogoźno, dnia 19 listopada 1868.

Na roczne Walne zebranie na 
dzień 30 t>. m. zaprasza 
członków Resursy (348)

Byrekcya.____
Zgromadzenie Towarzystwa ku 

wspieraniu urzędników gospodar­
skich połączonych powiatów Bu­
kowskiego i Bahimostskiego odbę-

29 stycznia 1869 r. o godz. 10
przed połud, w Stęszewie w oberży Kabla,

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie, wydział I.

Nieruchomość okupna w Tarnowie pod No
10 położona, na imię i rzecz Karola Zerb- 
sta i żony jego Adelaldy z Wernerów ure­
gulowana, oszac wana na 12,085 tal. 8 sgr.
11 fen. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być

dnia 14 lipca r. i» i.
przedpołudniem o godzinie 11 w miejscu pO^ldniU W hotelu pilna Bcliacłl 
zwykłem posiedzeń tądowych sprzedaną. W Buku

dzie się w niedzielę, dnia 24 
stycznia r. h. o 2 godzinie po

Wierzyciele, żądający zaspokojeniaswego ze
szacunku kupna co do wierzytelności niewy- Bjrekoya.

[423]

We w torek, dnia 
styi znia r. 1>. o 8 rano 
sprzedawać będę przez publiczną 
licytacyą za gotową, zapłatę w Z a- 
puście pod Ostrorogiem żywy i 
martwy inwentarz, jako to: 14 
koni, 22 sztuk bydła rogatego, 
meble nowe zupełnie, jako i młoc­
karnią czterokonną, prawie wcale 
nie używaną itd. itd. (422)

Zapust, 16 stycznia 1869.
Dramlńskl.

Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego w Strzelnie od­
będzie się dnia 24 b, na. w 
domu obywatela A. Laskow­
skiego, rendanta kasy tegoż To­
warzystwa. (420)



4
Une lnslllntrlee française; catholique, dé­

sire se placer en ville, à dater du 1 mąrs 
prochain. Elle enseigne sa langue et Jes 
fommenceracnts de la musique. Adresse au 
buiéau du jv.mai. (341)

Nfawezyrłegha muzyki, śpiewu, nie­
mieckiego i angielskiego języka wykształcona 
w konserw atoryum w Lipsku, szuka pomie­
szczenia od początku marca. (.352)

Adresować fr. Poniec G. ffl. 69.
1’czeA, w języku polskim i niemieckim 

równo biegły, który l’/2 roku w handlu ko­
rzennym, wina i cygar się uczył, lecz dla 
otworzenia konkursu miejsce takowe opuścić 
musiał, chce celem dokończenia swój nauki 
miejsce takowe w innym handlu przyjąć. 
Bliższych wiadomości udzieli pan P. A. Kay- 
ser, restaurator w dworcu kolei żelaznej w 
Wronkach. 1440.]

St. Kasprowie?dentysta.
Mieszkam przy -.Rynku Nowomiej- gj 

skim No 1 róg ulicy Rycerskiej: 4/ti 
i przyjmuję (436)

od 9—1 i od 2- 5.

W. Barbary 3, II piętro jest meblowany
pokój natychmiast do wynajęcia. (413) 

Umeblowane pokoje są do wynajęcia na
III piętrze, plac Wilhelmows. No. 3. [337 J

Hnmienica No 3 położona w rynku
blizko kościoła katolickiego na rogu w Ja- 
rudnie jest z wolnej ręki do sprzedania, 
takowa jest urządzona do wszelkich handli 
i na restauracją. Mający chęć kupna niech 
się zgłoszą do M. M«by'lińskiej w 
Pleszewie. (.345]

Łyżwy
dla panów i dam poleca

C. Preise,
430]. Wrocławska ulica 2.

eery na bonie rozmaitego gatunku, 
Ostvogl si a lód poleca

[363]
Głębocki,

plac Wilhelmowski 4.

Wyprzedaż
sukien balowych

Panaf. * •.»•
abituryenta śremskiego, upraszają o 
jak najszybsze uiszczenie się z dłu­
gów pod tlenem honoru za- 

! ciągniętych [427.]
1 koledzy gioznaósey.

(197)

K. Liszkowskiego.
Nowe marokańskie

flSJMUlT ■ .rr:?-'-- • - „T r , .;.. ,v ■
Do wygrania głównćj wylewnej drugiej klasy podaje się sposo­

bność przy mąjąęem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wyspki lpteryi, w której kużdy wyel^gnlęty- los wy^rnts^ 
otrzyn»sł«5 musi. Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr 
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłąpiem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałowa i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.’

4 a o S®8i. jScftiii«-
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hótel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, i17i

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy- 
slępne ceny. «J. ReilOlS

Z Paryża "W!
>lelki trims,>ort kwiatów paryzkich,tylko co nadszedł w

ogromny wybór najnowszych modeli i prób 
żów, tiulów, gazy jedwabnej itp. na suknie baloe, -
s Baryia przybyła

Lyońskicb materyi, bare- 
któremi poleca się niedawno

Bpm mlr»«k«l»y z podwórzem idu 
żyw: wjazdem, w rynku, w jednem z wię 
kszych miast Wielkiego Księstwa Poznań 
skiego, gdzie wojsko stoi, przy kolei żelaznej 
i żwirówce, gdzie od dawna handel i szynk 
istnieje, bardzo stósowny na oberżą lub wiel­
ki skład, jest zaraz pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udzieli eksped. Dzień. Pozn (344)

Siilesocklcg«

kalendarz rolniczy
na rok 1869

w «1«ód» częściach wyszedł i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach, w Toru­
niu u F.T. Rabo«It-za. Cena egzem­
plarza oprawnego 2Ó 22>/a i 30 sgr. stoso­
wnie do rodząju oprawy. —

Prócz konotatnika i części kalendarzowej, 
zawiera praktyczne tabele i rozprawy. —

Nadto UalesuSsirz. śrlenny opra­
wny 5 sgr. (317)

Księgarnia T. Snłegoelileso, 
w Bydgoszczy.

Nakładem księgarni Schlettera (EL Śkutsch) 
we Wrocławiu wyszły i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach:
Pieśni E.iithi

■w Górnym Szląsku
z muzyką zebrał i wydał 

Juliusz Roger, 
dr. med.

1S arkuszy w wielkiój ósemce, na mocnym 
papierze welinowym.

(Dawniejsza cena 3 talary.) 
Zmniejszona cena 1 tal. 10 sgr.

W powyższem dziele po raz pierwszy zja-\
wiał się zbiór pieśni ludu polskiego w Szlą- 
sku Górnym, które zwracał na siebie uwagę 
nietyjko badaczy literatury słowiańskiej, ale 
tóż miłośników pieśni i muzyki gminnej.

Dzieło w 18 oddziałach obejmuje 546 pie­
śni, których tekst i nuty po większej części 
żywcem zebrano z ust ludu. [429.]

Korespondencja Exped.
Panu Lurczyóskiemu w Wągro­

wcu: Rachunek nasz zgadza się 
najzupełmój, dla tego nic zmienić 
nie możemy.

odebrał
daktyle Emma Mirska,

Rynek No. 58
jest skład do wynajęcia od 1 kwietnia 
roku bieżącego.____  [385.]

Igiełki ogród owo­
cowy i warzywny w po­
bliżu przyszłego dworca kolei że­
laznej, około 6 morgów obejmu­
jący wraz z domem mieszkalnym 
i budynkiem do oranżeryi, wszyst­
ko w najlepszym stanie jest zaraz 
do wydzierżawienia za złożeniem 
stósownćj kaucyi. (246)

Na tej nieruchomości można u- 
rządzić ogród publiczny. Bliższej 
wiadomości udzieli księgarnia J. B. 
Langego w Gnieźnie.

Górno szląskle węgle ka­
ni lenne

każdego gatunku z najlepszych kopalni,
waldenbnrgskie orze­
chowe węgle kowal­
skie rozsyłam do każdej stacyi kolei 
żelaznej po cenach najtańszych worjginal- 
nych ładunkach z kopalni.

§iSIF- Regularne liwerunki wykonują się 
akuratnie i jak najtaniej. (419)

Kościan w styczniu 1869.

E. ^cSioher,
handel hurtowy węgli kamiennych i wa­

pna, dawniej w Rudzie w G. S.

Poszukuje się kupna wst, 
obciążonej nową Pozn. laudsz Ttą, 
o 1000 do 1*600 mórg n? qgd. 
areału, dobrej roli, z komplet iym 
inwentarzem, wystarczającemi bu­
dynkami i dobrym zdrowym do­
mem mieszkalnym. O nadesłanie 
anszlagów uprasza się pod lit. S. 
C. 1O Breslau postę re­
stante.

Wyborna mierzwa
Przeszło 800 cent, gaszonego wapna z 

chemicznój mej fabryki, o ’/» mili t Po­
znania odległej, tuż nad żwirówką Wrocław­
ską leżącój, jest tanio do nabycia u«V. Jt. Piotrowskiego.

[346] w Poznaniu.
Kuchy rzeplowe wybornej jakości

ofiaruje jak najtaniej (.302)
Filip Werner

Fryderykowska ulica No. 32.

Nasienie olbrzymich bnrahw
żółty gatunek Pohla, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr. a mackę po 10 sgr. [śd1

Karol lleinze,
właściciel folwarku w ’Kłecka.

[4371

«I. ï¥. Deitgetoer

nader eleganckie ze ^wieżych kwiatów jako 
też wieńce z myrt itd. poleca (.382,

C. Uensen
Berlińska ul. 13, dawnićj I£Selsslg 

naprzeciwko król. ogrodnik artystyczny i 
policyi. handlowy.

Karmelki z rzodkwi
1 sok Z rzodkwi, wybor­
nych przeciw kaszlowi iJ 
hrjpęs Japa Fil. Wa­
gnera w Moguncji
w. książęc. heskiego liweranta na­
dwornego polecąją

W. r. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac 2. [433].

Polecam
Herbatę czarną z kwiciem

funt pó 10 złp.
Xony ten g-ątuuck oclznss- 
eza się ttełk gamo przed­
nim smakłęm, jwU moje\ 
doi yeli czasowe aiicanię- 
szanc herbaty po ©. 8. SJ. 
1S i ftt złp. (438)

j At. Lei^ciii'.

1!. Magazyn Paryzld, ulica Jeznicka II.
Tamże obfity wybór parfumeryi i kosmetyków, fr i ang. biżuteryi w imitacyi, 

obówia, rękawiczek, gorsetów, spódników i innych przyborów do toalety. — Przyj­
muje obetalanki i Łonilaa do Paryża. Obstalunki zamiejscowe przesyła 
za pobraniem pocztowem. [314]

Winiarnia i restauracya
pierwszego rzędu

Eberle <& Ićauifniann,
Bydgoszcz,

Fryderykewski plac No. 4,
poleca czyste swe ‘ [421]

wina lSor<leaux9 renskic. mozelskic, węgierskie 
i saam pańskie, jako tóż ,wszystkie ł^koeie sezonu.
"W^yprzed&ż roślin v»S£ys«hicli po znacznie zniżo­

ny« Ii cenade, ponieważ handel mój roślin zupełnie rozwięzuję, by się oddać cał­

kiem handlowi nasion i zakładaniu ogrodów’. Sprzedaję także bukiety 
jak dotąd nujgustomiiejsze i »utjtańsze Równocześnie polecam obfity mój 
skład nujruznntltszyrli uctsiou w znanćj dobroci z nadmienieniem, że te­
goroczny mój wykaz nasion (rocznik 16) wyjdzie z końe« n» bieżącego 

miesiąca. — Polecam się także do zakładania parków i ogro­

dów, jako też do wykonania planów ogrodowych,
które wykonuję jak nujpięknieg i najgustowniej. [185]

r..nt, . Henryk Mayer,
Królewska ulica 15a. ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion.

Świeże sielawy
otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac 2. J434] 

à funt 6 tal. 
à ,, 4 „

2 „

Pecco liouquet 
$*ecc© Flour 
Victoria a
Souchong F^ngo a „ 1 „
Frusze po 4 i 5 złp. za funt.

J. N. Piotrowski,
(Hotel du Nord.) [286.]

Balsam przeciw odziębliźnie
który w jednej nocy .odziębliznę wyciąga jest 
do nabycia w słojkac.h po 5 i 10 sgr. u Izy­
dora Appla, Podgórna ulica 7.

G. v Klinkowstrfim,
(439) Berlin.

Dr. Oeversena [749i.] 
btlstm przeciw odziębliznie.

Flakonik 5 sgr.
w aptece Elsnęra.

Z powodu powiększenia mój 
owczarni zarodowćj zamierzam 
sprzedać ostatnią część mej trzody 
wygonowćj — wybór jój — i od­
dać po strzyży, składa się zaś z

340 maciorek,
460 skopów,
140 jagniąt Ramhenlł- 

letow.
Trzoda może być obejrzaną co­

dziennie. (261)
Stary Panigrodz, 10 stycz. 1869.

Maks Bertram,
Powróciwszy z hambu 

go targu na konie, polec«« sza- 
nownój publiczności wybór 35 
eleganckich koni wlorzthńwsh

1 równych cugowych, pomiędzy fctóremi 
znajduje się także angielski ogier do sta­
nowienia, mocnego kalibru, postaci impouu- 
jącój, pochodzący z familii sław ego szybko-
b,-gX"r- 'Maks Krain.

Aby znaczny zapas kaftaników’ zi­
mowych, wełnianych, jedwab­
nych I baw ciułanych naraz wy­
przedać , oddaję takowe po cenie 
niżej fabrycznój. (435)M. J. kamieński, 

skład płócien i bielizny
ul. Wilhelm. No. 18.

Wtelkawyprzedaż cygar.
Prima piękne Kuba cygara. 100 sztuk 1 tal. 
10 sgr. jako tóż hamburgskie i bremeńskie 
cygara po uderzająco tanich cenach u

Józefa Warszawskiego,
[426.1 Wilhelmowski plac 17.

Suknie balowe,
Suknie w towarzystwo, 
Chustki kjoronkowe, 
Rotondy koronkowe, białe

i cza ne,
Miniony,
BaszYliki,
Kapotki,
Gorsety balowe, 
Krynoliny balowe

polepoznań, Robert Schmidt,
Rynek No. 63. (dawnićj Antoni Schmidt 

Odłożone suknie balowe w wykwint­
nych rodzajach od l’/a do 2 tal. [323;

WIELKIE ZNIŻENIE CENY

L1EBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
SBÓŁKi EKSTRAKTU MIĘSNEGO LlEBIGA.ŁOfiDYN.

Prawdziwy je ynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER 

CENY DETALICZNE NA CAŁE NIEMCY:
1 an8- garnek funt. ’/2 ang. garnka funt. '/, ang. garnka funt. >/8 ang. garnka funt, 

po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 2772 sgr. po 15 sgr
Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach. [2O4i. 
W Poznaniu w aptece dra Mańkiewieża.

ASTMY,

Dnia © liitegfo i*. 1>,
o godzinie 12V2 z południa od­
będzie się licytacya na GO try­
ków rasy Krzesanki. Owczar­
nia ta otrzymała trzy pierwsze 
uagrody na wystawie przes.<ł(.;o- 
cznćj w Bydgoszczy. (378)

Koziagóra pod Nąkłem.
_______ K Wegner.

Dominium Wi'onia\vy 
pod Wolsztynem ma 1O SZtllk 
czteroletnich, dużych WofÓW 
roboczych do sprzedania. (339)

Oiwor^ei ic konkursu.
Na mocy uchwały sejmowej z dnia 15 września 1868 Wydział krajowy Królestwa

Galicji i Lodomi ryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje konkurs na po­
sady sześciu pow atowych inżynierów dla dróg krajowych, mianowicie:

' a) na fednę posadę inżyniera o rocznój płacy 1300 złr. w. a. z zamieszkaniem 
w Krakowie.

b) dwie pesady inżynierów po 1100 złr. w. a. nareszcie
c) trzy posady inżynierów po 1000 złr. w. a. płacy rocznej.
Oprócz persyi pobierać będzie każdy inżynier powiatowy rocznie 350 złr. w. a. 

jako wynagrodzenie ryczałtowe za objazdki w sprawie dróg krajowych. O miejscu zamie­
szkania inżynierów, należących do kategoryi b i e, orzeknie W j dział krajowy w nomi- 
nacyi.

Kandydaci bowiązani dołączyć do podań dowody tak ogółowego jak i szczegóło-, 
WC20 uzdatnienia a mianowicie powinni wykazać ukończenie wyższy ch szkńł t- cbnicznych\ 
i nraktike nabytą w zawodzie specjalnym. Prócz tego skreślić mają w podaniu życie 
i zajęcie dotychcza owe z oznaczeniem miejsca urodzenia, wieku, relign, stanu, stosun­
ków ^'¿ażisię^akże znajomością języków, a w końcu nadmienią, czy nie zachodzi 
pokrewieństwo jakie między nimi a którymi z urzędników krajowych.

Uwagę panów kandydatów zwraca się w szczególe na to, że posady inżynierów 
powiatowych nie są posadami stałemi i nie nadają żadnego prawa do emerytury.

Podania oparzone stemplem stósownym wnosić można do Wydziału krajowego 
bezpośrednio lub tóż za pośrednictwem przełożonej władzy kandydata, wszelako tylko 
dn 20 lut -go r. b. ,
Ż Kady Wydziału krajowego Królestwa Ga­

licji i Eodomeryl wraz z Yl iel. Księstwem 
Krakowskiem.

We Lwowie dnia 7 stycznia 1869 r.[403.]

duszneść, chrypka, katary zadawnione i wszelkie cierpienia 
kanałów oddechowych ustępują w jednćj chwili po użyciu

Rurek antiastmatycznjch p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. ’ [72991

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra Itlankiewieza

eleganckich klaczy
z Uamburga do liandla-

[409]

Adolfa Gedalje,

Jest to nieo­
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw najn 
porezywszym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamulenia żo­
łądka , zapa- 
lerln kiszek, 
boleściom żo­
łądka , wy­
rzutom na- 

skórnym go 
śócowl (reu­
matyzmowi1

ogóle przeciw wszelkim słahoFioi* z 
nieczystości krwi 1 zepsutych humorów 
pochodzącym. .(6242)

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyua- 
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastosowane do klimatu Rosyi.

Składy w Poznaniu w aptece Ulanem i 
dra Manitlenlęza.

przybyło 
rza koni

św. Marcin 35/86.

Sprzedaż

tryków
Rambouilletow pclnćj krwi i Biius- 

1 liouillel - Ncgrettów 
Ncgrettów krwi pełnej

rozpoczyna się z dniem 1 lutego 1869-

Bondecz pod Wysoką, <
stacya kolei żelaznój Elalosllwle n. koleją wschodnią.

Na poprzednie zgłoszenia się posyłam zawsze wozy do kolei. Co do pochodzenia
porównaj Deutfches Heerdbuch 11, Theil p. 121, 133.

Z owczarni zarodowej fliegretłów jest po strzyży 150 maciórek do
nabycia._______________________________________ ________________ [145]

Prane francuzkie

tli« panów

Spódnice dla dam
z bardzo pięknym liaftem poleca

I, z Pawłowskich Kaiifmaim,
plac Sapleiy&ski 1.

Aukcya tryków.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Inspektor e<»xpoilHrczy w wieku 

dojrzałym, bezżenny i wolny od wojskowo, 
ści, obeznany jak najlepićj z rzemiosłami 
ekonomiczno-technicznemi jako też z dreno­
waniem, prowadzeniem podwójnych ksiąg 
i zarządem polic jnym na większych domi­
niach, poszukuje umieszczenia odpowiedniego 
zdolnościom swoim. (.370)

Oferty pod A. J. poste restante Wro­
cław.

Dominium Czeszewo 
pod Gołańczą potrzebuje od 
marca r. b. OgTodowego 
kawalera, obeznanego dobrze w 
swym zawodzie. Listy rekomen­
dacyjne tylko franko się przyj­
mują. Osobiste przedstawienie jest 
konieczne. (239)

teloraJiie poleeenło 
ź kraju i zagranicy zniewalają mnie do pro­
szenia właścicieli średiticb i wlel- 
Llt-b dóbr, chcących takowe sprze­
dać lub wydzierżawić, aby mi łaska 
wie jak najprędzej przesłali swe zlecenia. — 
Właśc. dóbr i taksator pow. Hojtpe w 
Bydgoszczy. (.232)

Dzierżawy dóbr ziemskich o 600 do 2000 
morgów areału poszukuje dla zdatnych i za 
możnych rolników (287j

Gerson Jarecki,
______ Magazynowa ul. 15 w Poznaniu

120 tucznych skopów
ma na sprzedaż Dom. Zerniki 
pod Wrześnią. (431)

Aukcya
50 tryków Ramboniilefów 

pełnój krwi
w Oollmitz p- PrenzSmi

Uckermark
dnia 6 lutego, w południe o 12 .godz.

Wykazy przesyłają się na życzenie freo.

[8233] G. Mehl.
..’a.«":!. ,.t . . h'..»jj .'...mmii .im-g.-.’

Teatr miejski.
W poniedziałek dnia 18 stycznia. Po raz 

pierwszy. Der Schultz vou Alten­
büren. Dramat w 4 odsłonach S. Hi 
Mosenthala. (442)

We wtorek dnia 19 stycznia Ber fifer- 
bler von Sevilln. Komiczna opera 
w 3 aktach Rossiniego, Ro ine — panna 
Teresa Müller. Przedtem: Po ras pierwszy: 
Ausreden laseen. Komedya w 1 aa* 
cie R. Benedixa.

W sobotę 30 stycznia b. r. w sali Bazaro­
wej w Poznaniu odbędzie się

p. Zygmunta ScIgaiakteffO. 
Bliższe szczegóły podadzą afisze- (441)

Sala w ojtrotlzle li
W poniedziałek, dnia 18 stycznia.

Wielkie przedstawienie
CHIŃCZYKÓW

i Ich towarzystwa.
Cena miejsc: parkiet 10 sgr., parter i bal­

kon 5 sgr.
Otwarcie kasy o 6, początek o 7 god. 
Palenie cygar nie jest dotwolonćm. Bów-

nież nie wolno z sobą wprowadzać do to- 
kału psów.

[432j Kutii Taubrr.

W dobrach moich Wieleze, o godzinę drogi od Bydgoszczy 
oddalonych (żwirówka) sprzedawać będę

dnia 30 stycznia iStłił,
przed południem o godz. 12,

40 sztuk tryków jednorocznych Rambouilletow
dających czesankę i

8 sztuk traków Rambouillet-merjnosó^ pełnej 
krwi, dających czesankę.

W powyższym dniu stać będą do d; spozycyi pp. kupujących powozy w Bydgoszczy, 
przed oberżą „Schwarzer Adler.“ [321]

Freytag.
Nakładem i czcionkami Ludwika M et ab acha w Ponania.

honcerf amatorski,n 1 'ń f I"- ir„,ł f

w Gnieźnie.
W czwartek, dnia 2® J>. m.

odbędzie się w Gnieźnie na sali Hotelu Europejskiego

KONCERT AMATORSKI’
którego dochód przeznaczony na [4isj

cel dobroczynny.
W
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